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Berlina. Inicjatywę w rozwiązaniu problemu losyjskie- 
go, jaką uiielśmy r  o zwycięstwie p d  bolszewikami i

8a- Pozostająca pod masońskim wpływem wiel-
^  insjety5 u nas i zachodzie, zapowiada nas naj- 

Przysz}ość powstanie nowej konstelacji w po-
mjędzynarodOwej.

dzisiał — oświadcza w „Czasie" . p. Wł.- L. 
~~ m°żemy stwierdzić z całą pewnością, że 

I  t^eę^^^^zum icnia si< Anglii, Francji, Ameryki i Nie
-  'ŚożT* i °.dbudowy Koiji wisi w powietrzu, i że 
I  - 'wie krótkim czasie musi, powtarzamy: musi

pr̂ z a n ą “. . . .
o^umieme to polegałoby na utworzeniu prze-/, 
-ow: Anglji, Francji, Ameryki i Niemiec syndy- 

, Cz “ P ośp iew an ia  Rosji.
Ĉt *pas, , ryest °czJ'wiście programem tym zachwy- 
kifa*  L, Jaworski — nie dziwłmy się — po*

jp  2 u "tuzjazmem Stinnesa. 
la ’̂s^ J ^ ° ś ć  naszego państwa zależy od ekspanzji 
• o ^  s .dolska powinna uczynić wszystko, aby
MWyć 1? 6 * * * 0  międzynarodowego syndykatu**...
terem ? j;^°dnim mocarstwom (czytaj Niemcom) za 

2e ?sitowy“-  i 23 to otrzymać udział w zyskach**, 
l̂ędz-uji ^  udzial w rozbójniczych zyskach widkiej 

fest bn ans jery nęci naszych fynansystów
zrozumiałą. Że dla tych zysków czerpanych 

l°h2iin K5PIoa^ e  narodu rosyjskiego „systemem ko- 
jak się delikatnie wyraża p. Wł. L. Jawor- 

kuityr^T91 S0 °ni poświęcić najpierwsze polityczne i 
®t>odaYf>7» ‘“kresy narodu naszego, ą także i jego go- 

uezalczność, to pewue, 
pra„! ne Sl§ P°ó naciskiem wielkiej nUnsjery An-

Ą ie  Ameryki i Niemiec miałoby — oczywiście
Set , żydów i dla handlarzy pieniądzem w Pol- 
sfew  ®a Polski, skutki katastrofalne. W  takiej koni­
ki# M7e^ym .:rq owej ani sprawa Wilna, arę wscho- 
^ e małopolski anj nawet rozstrzj^męta już lecz je- 
^Wia 2afat^ri0iia swawa śląska nie mogłyby zostać 
któtyrkZane w sposób dla Polski pomyślny, w sposób, 
earoj  y do wydzierał tych ziem z żywego organizmu 

• M ti;  ^by kraj nasz uczjmić tem pewniej tylko bez-
#ialnpł v'a ’e!Łem tranzytuwym dla eksploatacji, koło- 

Obszarów rasy* ;kich.
t fc p o ^ ?  ,w obronie swej gospodarczej I pofitycznej 
iórjjjig w  i°Scit n'e °^ce utracić w tej czy innej 
ska hu- . . • * Lwowa, a nawet tej drobnej części Słą- 

Przyznano, powinna uczymć wszystko mo- 
■^OdowS Przeszkodzić powstaniu w połityce między- 
'■CzaS“Wê  ^ ‘Stelacik którą zapowiada skwapliwie 
ta, jja 0 jakiej niairzy masońska prasa nienriec- 
kaiisj.; otworzeniem której pracuje Stinnes i repubłi- 

p0rzad niemiecki, 
dzię nie zaś tej stiunesowej konstelacji w ukła- 
Ńt j y^ypurodowycli sił nie jest ani' tak pewne, ani 

^ jeszcze bliskie i naturalne, jdk to uodoba się
-  J.»Czasowi“.

ś l i w i e  „a‘ wschodzie trzyletnia akcja poli- 
_Nicmiec i Llw da George'a, wyzyskując błędy 
' ^ k i e j  jfran atsk  ej, otworzyła dla real.zacji 

NiL° r .nu Sbnnesa w szystkie potrzebne warunki, 
forcz, 1 W  Angfia posiadają od dawna układy goppo 
ł ie  V ? Posją arwiecką i nawiązane stosunki. W  E -r- 
^ n i e Z- °̂ d°  ścisłe Porozumieińe rosyr
‘7'kłsi ^ ecltie' w  Londynie najpoważniej się właśnie 
"‘eUk e Zawarcie układu gospodarczego nemiecko-an- 

* 0’ tyoząceg° głównie eksploatacji Rosji, na pod 
i&W Ulł*6w, jakie rząd berliński wyłudził ód sowie>-

■/awarciu pokoju', pozwoliliśmy s</bie Niemcom ode­
brać. A to przez sabotaż pokoju ryskiego, któremu 
Niemcy i Anyija (a także Belweder) starały się naj­
pierw przeszkodzić i du obalenia którego (a także Bel­
weder) dążą konsekwentnie.

I jeśli w tej chwili wymarzona przez wiełką iinan. 
sjerę konstelacja w polityce światowej, konstelacja ko­
nieczna dla powstania męctzynr.rodowego syndykatu 
„odbudowy Rosji** jest od strony yschodniej utworzo­
ną, to w znacznej nuesrze sukces ten jest dziełem na­
szego ministerstwa spn,w zagranicznych i oddziałów II. 
które pracowały, goniąc bałtyckie i ukraińskie fantas- 
magorje dla planów Stimiesa i wielkiej międzynarodo­
wej finansieTy.

Od porozumienia jednak rosyjskn-niemiecko-anr^ 
skiego do porozumienia Anglji, Francji, Ameryki i Nie­
miec droga jest jeszcze daleka i tem trudniejsza, że an! 
Francja, ani Ameryka ni© prowadzą polityki na opak 
własnych narodowych interesów, że w krajach tych 
nie prowadzą polityki oddziały drugie wbrew stanowi­
sku oficjalnemu ministerstwa, że nie rządzą niemi Bel- 
wederzy. _

„Czas** przywiązuje wielką wagę do misji z jaką 
miził się udać do Paryża „członek lOdziny bankierskiej 
Warburgów**. Finansista ten miał znaleźć w Paryżu 
drzwi orwarte, Plan zaś odpowiadający temu, z *akim 
Sthrnes udał się du L ondynu, miał spotkać eię u finan­
sistów francuskich z uznaniem,

P. Wł. L. Jaworski jeszcze oczekuje „co obecnie 
odpowiedzą formalnie francuskie koła przemysłpwe1*, 
ale już uważa za potrzebne „sugterować pewne myśli**, 
przyjmując, je  misja w Paryżu powiedzie s'C Niemcom 
tak jak londyńska, a w szczególności sugierować p. 
Skumułitowi, *by za jeden z głównych celów sy -je j 
pteróży ć u Paryża urażał zgłosić akce$ Polslc do 
„w: półpr.'cyv z  syndykatem angielsko-niemieckittt w 
„odbudowie Rosji**. P. Sklrmunt miałby w ten *pot.ób 
uczynić wszystko możliwe, aby pomóc tym ciemnym 
siłom, ktji-e w pa yżu pracują nad utworzeniem zyftóF 
czej dla Polski nowej konstelacji w Polityce światowej.

Zapewne aby utracić Wilno i rozfuźnłć zwózek 
wschoaniej Małopolski t Rzpltą nie potizeba aż powstać 
nh międzynarodowej) syndykatu dłl eksploatacji Ro­
sji, aż dpjścia do skutku porozumienia Anglji, Francji, 
Ameryki • Niemiec — wystarcza w zupełności prowa­
dzenia przez Polskę dotychczasowej połiiyki, Polityk* 
przystosi;"oałiej tio programu Stinneśa.

I naturalnie, im mniejsze są widoki na to, aby Fran 
cja i Ameryka porozumiały się z Niemcami i Anglją 
co do odbudowy Rosji, tem bardz.ej pożądaną jest 
celów wielkiej finansiery sugerowanie właśnie Polsc« 
polityki wychodzącej z założenia, że porozumienie ta­
kie jest koniecznością. 1 że byłoby ono dla nar wyda­
rzeniem pomyśłnem. . 3  - <

Tymczasem jednak na razię wszystko świaócey. ż* 
nadzieje „Czasu" oedą zaw iedzie, ze i mimo naazych 
najlepszych starań utworzenie międzynarodowego syn­
dykatu dla eksploatowania Rosji przy udziale Francji f 
Ameryki p. Stinnesowi i wielkiej finansjerae żydow­
skiej nie uda się. • /

Już eię nie udały w Waszyngtonie kroki cele** 
pozyskania Ameryki, co do Francji zaś, to ta nie zre­
zygnuje z traktatu z Angorą i stanowiska, jakie ma dzię 
ki niemu na Bliskim1 Wschodzie i nic zamknie sobie 
drogi, jaka przez Angorę prowadź do Moskwy, dlate­
go, aby rękę przyłożyć do wzmożenia wpływów an­
gielskich w Rosji i no odrodzenia się potęgi niemiec­
kiej na V 'schodzie. Udział w zyskach... na Ukrainie, ni» 
zrównoważyłby politycznych strat i nie zasłoni jej o. 
cza na niebezpieczeństwo, jakieby w najbliższej przy­
szłości Przedstawiały dlą ptrfcoju Europy Niemcy odtu- 
czone na Rosji.

P. Skirmunt jednak, feśli pojedzie do Paryża i Len 
dyn u pod sugestją myśli p. Wł. L. jaworskiego, jeśli 
tam będzie wkupywać udział Polski - w konsorcjum 
międzynaredowen), organizowanem przez p. Stinneso, 
JesU zdawać się n.u będzie, że nows konstelacja w po­
lityce światowej jest faktem realni m, a nie enkaeno- 
wym, ciągle tym s»nmn majakiem zwycięstwj państu' 
centralnych; to obawiamy się, że gotów w podróży 
tej utracić Wilno a „zyskać" wyodrębnienie wschodniej 
Małopolski,

po J! .

WpiJ l*  hnlba?ty,ckie są w zupełności objęte 
v - w angielskich i niemieckich.

sfe-
Kra

PrjTriy -te ĉ e?z  ̂ się udziałem w zyskach, jakie ma 
D)1, j  ̂ !Csc rola pomostu łączącego Rpsję g Niemca- 

nięzęm więcej, jak terenem transyto- 
Vę ud.7 « Iec i Angłjt. Rządcy Rosji sowieckiej cieszą 

to w zyskach, jakie ma im przynieść odbu- 
^ e n„ ,•®J »systcmem' kolonialnym**, uczynicie z niej

Tal  ̂ SpIoatac^
!'5 s^jezultaty, nie łylc pokojowej polityki Nie-

i Al,Elci, ile raczej anty.sowieckiej polityki Fran-
;C5ló̂ l j  wojennej polityki Bolwedenr.

n*e dz'e^i rosyjskiej i bałtyckiej polityce Bel 
dtię( . rzT- beniński święci pehiy tryumf na wsćho- 
^9bW,m0 ê‘ ^ stęp ow ać jako inicjator rozwiązany' 

ro^yjskiego.
atuty, jakie dało m ir odparełe zeszło- 

®*ły bolszewickirgo i pokoi w Rydze zo-
SZ nas zmarnowaną i są w tej chwili w ręku

Balfmir s ra n i*  potlfyse Curzona.
Paryż. (PAT.) Flaves Korespondent ,Mh^!a“ 

donosi, że Balfóur zachowuje w stosunku do dele­
gacji francuskiej postawę -nad wyraz przyjazną.

Berlin. (Tel. wł.) 30 listop. „beri, Tagbl, donosi 
z Waszyngtonu* iż rząd Stanów Zjednoczonych miał 
oświadczyć, że jeżel, sprawa rozbrojenia miałaby być 
istotnie definitywnie załatwiona na obecnej konferencji, 
to należy na komferecję tę zawezwać reprezetantów 
Niemiec. Powodem do tego kroku jest mowa Bnianda. 
Ameryka postawić ma Niemcom stanowcze pytan e: 
czy* chcą uczciwie i rzetelnie przeprowadzić rozbroje­
nie, ha które się zgodziły w traktacie wersalskim. 
Zarazem oświadczą Stany Zjednoczone Nemcom nie­
dwuznacznie, że dotychczasowe rozbrpjenie ich nie 
może się wcale przyczynić do trwałego pokoju, i że 
Stany Zjednoczone staną wwsze po stronię Francji, 
jeżeli Niemcy ją zaczepią.

Londyn. (PAT) ILwas, „Daily Exnrws“ ostro 
wysitępuję przeciw postawie zajętej przsz lorda Cu­
rzon*. która — >ak mówi tkiapnik — spotkała sćę 
z bardzo surową occ*i \ nrasy londyńskiej.
Exrress oświadcza dalej, że lird Curzon sto* na prze 

f szkodzie dobrym stosuiko n pomiędzy Francją a 
Anglją.

Londyn. (PAT.) Havas- „Times** wyraża opmję, 
że wizyta Ro-thenaua i Stinneśa w Londynie oraz 
postawa zajęta wobec nich przez newne osobistości 
angielskie, rf-e są faktami tego rodbaju, aby mogły 
rozwiać podejrzenia wywołane w umysłach wię­
kszości Francuzów pod wpływem całego szeregu 
wydarzeń najświeższej daty'.

Dziennik dodaje, że o ileby Anglia mi-afa przed, 
sięwziąć jakąś dwuznaczną akcje, upoważniającą 
Fmicuzów do powątpiewania w prawdziwość posta­
nowienia. Anglii popierania słusznych pretensji .Fran­
cji, w takim razie porozumienie pomiędzy obu pań­
stw mi byłoby w samej rzeczy bardzo poważnie 
podminowane.

Londyn. (PAT.) (Wolfk) CTmrchil wygłosfł wczo­
raj wiec7#! cm na bankiecie banków zamorskich mowę, 
w której osw-iajLzyJ, że sytuacja irlandzka nic jest bez

nadziejita.
Przechodząc do konferencji waszyngtońskiej, *- 

świadczył, że polityka zagraniczna ustaliła się w ukła­
dzie trzech mocarstw', amianowicie między Wielką 
3rytahją, Ane-ryką i Japonją, celem zabezpieczeń# 
pokoju na Ocejune Spokojnym. Potrzebnym jest dalszy 
układ trzech mocarstw7, a mianowicie porozumienie się 
i zbliżenie pomiędzy Wielką Brytanją, Francją j Niem­
cami, celem odbudowy Europy i zabezpieczenia* dobro­
bytu świata. (Oklaski.) Niewątpliwie powiedzą niektó­
rzy. że jest to nierozsądna idea, ponieważ tego rodzaju 
kombinacje nie mają widoków powodzenia, jednakże 
koniecznym jest usunięcie niebezpieczeństwa, wynik*- 
jąeego z obecnego położenia. Anglją nie może zaprzy­
jaźnić się z Niemcami kosztem Francji. Anglia mai za­
ufanie d0 gen;uszu narodu francuskiego i pewna jest 
że rozum narodu francuskiego dojdzie do przekonaniai, 
że tylke gwarancje ze strony Niemiec mogą przyczy1- 
nić się do odbudowy Europy.

P?ry*. (PAT.) Hayas. Prasi p ry sk a  podkreśla 
zw^ązok jaki najwidoczniej za'chodzi dziwnym zbie­
giem okoliczność, pomiędzy podróż* Stinnesa i Rb- 
thenaua do Lwićynu z jediiej, a oświadczeniami 
lorda Curzona a zarzutami angielskimi przeciw u- 
kladowi angorskiemu z drugiej strony.

Pote tem Journal** zwraca uwagę na pogłoskę, 
według której Bradbury podobno miał zalecać angiel­
skiemu Forein Offce przyzna nic N?eircom nrorator- 
jui i. Dziennik uważa, że byłoby co najmniej dziwne, 
gdyby krok podobny miał być przedsiębrany poza 
plecami innych członków komisji] reparacyjnej-

Dź erniik dodaje daiej, że komisja odszkodowań 
fijgdy ani na chwilę nic zajmowała się podobnym 
rroiektem. przeciwnie, jeduoęiaśme uchwaliła, że 
Niemcy są w możności uiścić się całkowicie ze swo­
ich zobowjiązaó, czego też rzeczoznawcy francuscy 
w dalszym ciągu nie przestają twierdzić, wbrew pe­
wnym fałszi-i^rym wiaGomośuiom. D zionki v.Tr*- 
żają również zdziwienie, że tegc rodza,m rolcowanift, 
mogłyby być wdrożono w Lonaynie podczas 
obeaiuści głównego wicrzyd-eda, ja>:ai Franci*'
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ków wojennych; tero amem staje po stronie Polski, 
przeciw Rosji11.

„Beri. Tag.*1 wykazuje dalej, ii przez głoszenie 
neutralności: w sprawie „Wschodniej Galicji11, rząd 
czecho-sipwacki rozdrrurhuje zarzewie buntów na 
Rusi przykaipackiej „zamrtczkałej przez Ukrain 
ców. których braoja walczą pod jarzmem połskiem 
c  niepodległość11.

Streszczając cały artykuł w jeduem zdaniu, mo 
Żm  powiedzieć: ant jedna, ani druga strona na ukła­

dzie tym nie robi dobrego interesu; nie można 
szukać się realnych motywów', kfóreby ukiaa wm** 
czyły. Stąd konkluzja: układ czesko-polsk: 
zawarty na jakiejś. tajemn,cą okrywanej 
D^.aMy silne wpływy francuskie, a raczej nie w ?  
wy, tylko nacisk ze strony Francji. „Ukuto &■? ■" 
polsko-francuską obręcz, mającą otoczyć N1® " -  
Czas pokaże — konchy „Ber!. T ag“ — kogo obr^  
ta będzfe wodziła za nos11. (Diie Zeit wird lelireft 
wen der Ring zu einem Nasenring wurde). ,

r s ^ r *

jlrfina es^t Sejmu csfępla tlrssą.
W a rsz a w  (Teł. wł.) 30 list. Na dzżsiejszem po­

siedzeniu Sejmu, podobne, jak 5 na wczorajszem, 
główne zaJitteiesowanie zwróciło sie do sprawy, wy­
toczonej przez ludowców pizecńw broszurze posła 
Zamorskiego Dyskusja na i  tą sprawą lozpcczęla sie 
ofeofc) godz. 6 f trwała dwńe godziny.

Przemawiał najpierw ludowiec Dębski, przyłą­
czając cytaty inkryminowanej bra xzury — o ile 
ściśle, trudno na razie stwierdzić — domagając sie 
przekaeania te? sprawy poselskiemu sądowi hono- 
łowpntK

NŁStępnie w imieniu Zw. Lud. N3r. zabrał gio* 
pos. Mieczkowski i ‘ nie tykając meritum sprawy,- u- 
dowaćtufeł z. punktu widzenia pra^mego. że sąd hono­
rowy w tym wypadku nie byłby zupelree na miej­
scu \ żę jedynem wyjściem jest przekazanie tej spra­
wy zwykłemu sadowi państwowemu. Aczkolwiek 
przemówienie pos. Mieczkowskiego było tylko wy­
wodem prawnym.. to lewica to przerywała mu
ustawicipnre okrzykami i rykiem.

W dalszym ciągu dyskusji, przemawiął socjali­
styczny poseł Czapiński, przytaczając, również cy­
taty z broszury, cytaty te jednak — iak stwierdził 
ros. Zi morski — były1 nieścisłe i  zniekszUłcone- 
Przeinówienie Czapińskiego miało momenty zabaw­
ne, pendeważ p. Czapiński twe spostrzegł sie nawet, 
że identyfikuje Socjalistów z  Polska. Broszura pos. 
Za3rcrsk.ego Wy mierzona, j e s t , przeow socjalistom 
i ich roli przy powsKń wamSu Państwa Polskiego, p. 
Czapiński zaś wciąż ‘mówił o napaściach Zamorskie­
go na Polskę-

Zabawnem było również,. gdy socjalista Cza­
piński wyskjpit.w obronie etyki w życiu publ-cznem 
i w obronie przyzwoitego tonu w walce partyjnej. 
A przecie nie kto inny. jak socjaliści wprowadzili 
ton walk partyjnych na tak nizkf przaom Dyskusja 
toczyła się- w atmosferze podnieconej, lewica jed­
nakże utimo to zorientowała się, że oddanie spra­
wy jakiemukolwiek sądowi pociągnie za sobą bada­
ne tej sprawy, przy krórem mogą wyjść na law rze­
czy dla samych wnioskodawców nieprzyjemne.

Dowodem na to jest list, ogłoszony Pbzsez A. 
Nowaczyńskiego w dzisiejszym popołudniowy m nu­
merze „Rzeczypospohtei11. List ten brzmi:

„Z powodu niegodnych mapaści na posła Zamor­
skiego, uważam za swój obowiązek podać do .wia­
domości, co następuje: Za jędrne z najpokorniejszych 
a nawet za najpotworniejsze twierdzeme pos. Za­

morskiego uzmno to, że Naczelty.k Państwo 
się porozumiewać re znanym bołszewikietn M 
łewskim. Socjaiiśai z P. P  S., a za nimi i P- . m 
^wierdzą, że to potwarz i oszustwo. Otóż stw^ett^ 
riniejszem, że p. Marchlewski, komisarz soW^ « Ł ’|. 
Warszawie przez cały tydzień na . wtibsnę" ; 
przebywał, że go tu dwukrotnie widfctfano. że w J j  
wodorze na tajnej konferencji z Nacztelrokieiii *■£ 
stwa kilka godzin przepędził, a szczegóły tej Ko®L 
rencji opowiedział znanemu literatowi, p. W. Bewjr 
towi. — Warszawa,; duła 30 listopada, podp- A.;1"" 
waczyński'1.

W ten sposób jedno z ttajważnłejsżych tw lett^  
pos. Zamorskiego, które wywołało tak 2acie^ « rf# 
kj na niego, zostało publicznie potwierdzone- 
się widocznie dalszych jeszcze niespodzianek ?  ^  
sprawie, cofnęła lewica wniosek o odckmie 
sądów1: honorowemu, natomiast pos. Weżnicki 
ttiem Thugutowców zaproponował uchwaleni ***L 
lucji potępiającej broszurę Zamorskiego i ubole*"“j* 
cej, że władze sądowe w tę sprawę d c  wkrocflSŁ 
Rezolucję tę uchwalono 165 głosami przeciw 113 t 
ter sposób sprawa została zakończona.

Nie trzeba tiumaczyć. że rezolucja taka ńl® 
w żyoiu parlamentarnej znaczenia, ocoieważ & 
sował nfe jakiś bezstronny zespól po dewładnem t ,  
patrzeniu sprawy, lecz wrogowie polityczni beż**| 
patrzenia sprawy i wysłuchania dowodów, . 
sposób mając -większość można przegłosować 
by to. że słbńce nie świeci:, ale z takiej tcxd\ 
nic nie wyniktrle.

Skandalicznęm trteeba nazwać wystąpienie 
spraw. Sobolewskiego. Pan nroiister spraw- 
ści uważał za stosowne wytłumaczyć, 
dy przeciw p. ZamorsKierou nie wys*an$7 f ,23! 
pierwszą wzyczvnę podał to, że władzt 
nie nrały tej b  osziiry 'yf ręku. Stwierdzi wszy 
falrt — już parv zdań pojęte, — nnzywa p. 
sprawiedliwości bj'06zitrę oszczercza i twien 
zawarte W niej zakwalif kował jako oszczerstwo-

Wycfat zatem p. minister wyrok na brosżń^ 
której, jak sam przyznaje, nigdy w ręku nie ^  
które* wcalle nie czytał, jedynie na podstawfej^^ 
jatków z  nici przytoczonych przez zaint^reso^Ł 
stronę. Jest to oczywiście, postępowanie 
zwOite dla każdego śmiertelnika, a dla min* ^  
spraWedliwości. a więc „stióża wymiaru spraw* 
dhwoścC*1 jest to wpr-jst skandaliczne- ' „

Z ’ " J  ’ “

P r z e g ^ d  p o l i t y c z n y
 ----------------- -j

PLAN H. ST1NESSA.

Niemiecki magnat przemysłowy H. Stitaes bawił 
w ostatirch dniach w Londvnie, »zuKaj4C kontaktu z 
mtarodajneini sferami angielskiemi w cplu pozyskania 
ich dla swoich planów gospodarczej odbudowy jEu- 
rODy.

•.BerL Tagbl.** poaał już nawet wiadomość dojścia 
do skutku układu między nim a Lloyd Georgcm.

„Mornhig • Post11 podaj® na podstawie autentycz­
nych, jak zapewnia, informacyj, następujący zarys pla
nu Sfcnnesa,

„Jbk się zaaje, p. StdMies i  jego przyjaciele, są 
przekonali, że angielski premier przyzna teraz, iż nie 
udzielił dostatecznej uwagi propczycjom i r rzpPOwie- 
dnlon Sttnnesa w Spaa, a więc obecnie położenie doj­
rzało do tego, żeby niemiecki magnat przemysłowy 
mógł przedłożyć miarodajnym kołom w Londynie 
swoje zapatrywania na problem odszkodowań memec 
kich oraz na drogi wyjścia z przemysłowego \ finan­
sowego stanu, w jakim znalazły się nietylko Niemcy, 
lecz również Anglja i Stany Zjednoczone.

,,[> cc t. ta prowadzi według p. Stinmejta, pr^ez Ro 
Sję. Niemcy są przekonani, że rząd sowiecki ustalił 
s*ę, mimo iż jego system zmienia się l będzie zmie­
niamy nadal przez grę sił ekonomicznych. Jest zupeł­
nie jasne, że bolszewicy własnymi siłami nie są wsta; 
ińe uregulować finansów rosyjskich na zdrowej pod­
stawie, a ponieważ Rosja ife  może otrzymać powaj 
Żniejszego kredytu, jest więc pozbawiona iakegokol- 
wiek środka wymiany <jo prowadzenia handlu zagra­
nicznego, Wobec tego potężna grupa niemiecka pro­
ponuje dokonanie kolonizacji Rosfiw ten sam sposób, 
w jakj swego czasu Angija kolonizowała Australję.

„Początek ma być zrobiony w miastach porto­
wych: ma powstać system agentur i stopniowo siera 
wpływów ma być rozszerzona i t  do czasu, kiedy Ro­
sja z jednej strony stanie sie znów wielkim konsumen 
tern towarów europejskich, z drugiej zaś zacznie eks 
portowuc swe produkty, jak zboże, len itp. Niemcy 
są zdania, żc jak tylko chłopi rosyjscy przekonają «4e. 
iż produkty ich pracy mogą istotnie być wymienione 
na narzędzia gospodarskie, bńty, odzież Stp,, życie 
ekonomiczne kraju wnet odżyje.

„W ten sposób, mówią Niemcy, nbwe rynki zo­
staną znów otwarte dla krajów przemysłowych, bez- 
robocie się zmniejszy w Europ)?, a zwłaszcza w An­
glii, a N emcy będą w stanie zapłacić rozsądne od- 
szkodowanie.

»,Co do propozycji konkretnych, to kote poważne 
przypisują Sttnnesowi plan przebudowania całego sys 
stefnu komunikacyjnego i transportowego Europy cen 
tralnej, plan wymagający współpracy Nićmlec, Anglji 
1 Stanów Zjednoczonych Handel będde prowadzony 
przez wspaniale zorganfzowane towarzystawa wy­
mienne. a oprócz korzyści ekonomicznych. Anglja za­
pewni s>obie, obok morskiej, drogę lądową do swych 
odległych posiadłości azjatyckich. Plan ten do po­
myślnego rozpoczęcia wymaga przygnania Niemcem 
moratorium w spłacaniu odszkodowań11.

Ł

JBERL* TAG.* O UKLa DZi E CZESKO POLSKIM.

„Ber!. Tageblatt11 omawfc, układ połsno-czeski 
w tonie ostrej krytyk. Twierdzi on. że tak naród 
czeski, juk naród polskj układu tego nie uz-naje;. 
jest ca  roootą dyplomatów', działającj ćh wbreu wo­
li narodów. ■ rx. ■

Mylncm jest — płsze dald ^Berl. Tageblatt* • 
jakoby układ cen został zawarty w związku z  podró­
żą SkiTm. róa do Pragi. Już przed rozstrzygnięci em 
sprawy G, Śląska został wypracowany plan zdoby­
cia G. Śląska przez oslaiwilony wyrok genewski, 
któregc wydanie, jest zasługą Benesza. Do jakich 
rekomrensat zobowiązała się Polska, za oddaną jej 
przez Benesza przysługę? „Beri. Tag.11 nie może 
znaleić ekwiwalentów. Uważa on. źe to wszystko, 
co się oficjalnie w prasie czeskiej pisze o różnych 
zobowią7r:<.iiach Polski względom Czech, to są je­
dynie wymysły aktywistów, którzy pragną układ 
czesko-polski takm zarrawić sosem, żeby przypadł 
do smaku narodowi czeskiemu. Z rozumowa,da prze­
prowadzonego pnrez „Beri. l  ag.“ wynika, że • to  
wszystko, czego Polska zobowiązała się nie czynić, 
i lakby — z powodu bri-ku sił — uczynić Ole mogła.

A co przyrzeka Czechosłowacja Polsce? Oprócz 
jjałicrkł, udzielonej w formie poparcia w sprawie 
górnośląskiej, przyooiecuje Fraga. jż  t f t  będzie się 
mieszała do zagranicznych spraw tyczących Polski, 
przyobiecuje zachowanie śolsłej neutralności. „Kon­
cesje te — pasze „Beri. Tag.“ — są o wiele dalej 
Wące, j  o wiele większe mają znaczenie, niżby to 
mcżir. sądzić na podstawie tak przyjaźnie i łagod- 
ń,’e brzmiących słów jak: neutralność, desłnteresse- 
ment..„ Dotąd. Czecheslowacia rozumiejąc, jakie 
polityczne i gospodarcze znaczenie ma i mleć będzie 
dla niej Rosja, z całą stanowczością sprzccrwiała się 
uznaniu traktatu ryskiego. Obecnie B iacsz głosi 
swoje desinśeressement w tej sprawie, a równocze­
śnie — jak donoszą dobrze «nłormo\vame .,Lidove 
NoYiny11 — godzi na swooodny Przewóz środ ■

USTAWA O PAŃSTWOWEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ.
Warszwra, (PAT.) Posiedzenie Sejmu 266
Na dri^ejszem posiedzeniu przystąpiono do roz­

praw szczegółowych i głosowania nad ustawą o pań­
stwowej służbie cywilnej. Zaczynając od artykułu 26 
odrzucono cały szereg poprawek. Dyskusję nad ai t  41 
i głosowane odroczono. P.zyjęto poprawkę posła 
Cieśli do M t 56, aoy przeniesienie w stan emerytury 
odbywało się, o ile minęło pół roku od chwili przenie­
sienia w stan nieczynny. Komisja proponowała termin 
jednororzny. Do a;rt 57 przyjęto poprąwkę pcfcła 
Krzysztof orskiego, aby w razU wyboru urzędnika do 
ciała ustawodawczego, nie mógł on pobierać uposaże­
nia służbowego. Rozproiwę nad art. 107. będącym w 
związku z art 41. odroczono aż dc czasu rozpatrywa­
nia tegoż artykułu. To samo dotyczy aTt 116. Do ant,
118 przyjęto poprawkę poste Rajcy, aby postanowie­
nia tejże ustawy rwe dotyczyły pracowników kolejo­
wych, no do których istnieją osobne przepisy. Z wy­
jątkiem art 41, 107 1 116 ustawę przyjęto w drugiem 
czytaniu.

USTAWA DYSCYPLINARNA.
Po»el Oodek oświadczył, żc nstayca zbudowana 

jest na "zasadzie koleżćńskości. Projekt rządowy prze- 
widuje trzy komisje dyscyplinarne Drzy wojewódz­
twach. ministerstwach i rrezydjum rady ministrów. 
Referent proponuje Izby dyscyplinarne przy woje­
wództwach i min(sterstwach, a Jako instancję odwo. 
tewczą komistę przy prezydjum rady ministrów. Rząd 
początkowo sprzeciwiał się tej propozycji, jako Tuanej 
do przeprowadzenia. Obecnie uznał zasadę i zaziuczył, 
że ustawa jest tylko tymczasowa. Komisja przyjęła za 
podstawę projekt rządowy. W art 1 komisja zapropo­
nowała zasadniczą zmianę, że tworzy «się Jedną władzę 
odwoławczą przy prezydjum rady ministrów. W art. 
2-gim wprowadzono postanowienie, że szef władzy od­
nośnej nie może być członkiem komisji dyscyplinar­
nej. W art 12 przyjęto poprawkę, że urzędnik może 
także z poza urzędników jnnej dykasttrjl wybrać o- 
brońcę. Obrońca ten musi otrzymać urlop.

Poseł Buzek oświadczył, że ustawa dyscyplinarna 
ma większe znaczenie, niż pragmatyka i postawił \

wniosek o wysłanie ustawy do komisji z poleceń^ 
aby zastosowała zasadę odrębnego trybunału dys^ 
plinamego. ^

Posęł Godek jest zdania, że w interesie SP1*  
nie należy odsyłać ustawy do komisji.

Wniosek posła Buzka odrzucono, a po odrzucą 
kilku poprawek skończono drugie czytanie 
Trzecie czytanie odbędzie się dopiero po załatwi6**̂ , 
ustawy o pragmatyce służbowej.

Następne posiedzenie Sejmu w piątek, o god^ *"

f in a n s e  m ie js k ie . d
Warszawa (TeL wł ) 30 Vst Dziś w Se>ndeP^ 

przewodnictwem pos. Głąbinskiego odbyła się K 
ferencja w spraw7, e finansów miejskich w obecń1̂ ^ 
prezyckolta Związku miast Miasta wyraziły 
że wchodzący obecnie do Sejmu projekt, 
finansów miejskich jest niedostateczny i ^otaaŁ ie  
s ę  szerokich einian w tym projekcie, n t in. 
sienią udziału miast w państwowym podatku 
dowym do 50 proc., zamiast projektowanych 20 P ^  

Nad żądaniami temi rozwinęła się dłuższy ^  
sikusja, jednak uchwały nie powzięto* a  sprawy 
oansowe mleiskie przyjdą pod obrady Sejmu z** 
wne dopiero w piątek-

KABLOGRAM BISKUPÓW IRLANPZKlCff $C 
KATOLIKÓW AMERYKAŃSKICH.

Londyn. (Tel. wk) 30 hstop. Biskupi lrHńdzcSV*3 
brani pod przewodnictwem prymasa Irlandii, kar ^  
ła Loąue. wystosowali do biskupów a m e r y k a ń s k ie  
ręce kardynała 0 ‘Connel‘a kablową aepeszę, ^  
wyrażają katolikom Stanów Zjednoczonych 8e r d e î» 
podzięko'vanie za mozolną i materjałną pomoc ^  
narodu irlandzkiego w jego walce o wolność ' 
głość IrUndji.

LITEWSCY OFICEROWIE W SZKOŁACH
NIEMIECKICH.  ̂ ^

Ryga. (PAT) Wedle informacji z Kowna, Seńt ^ 
tewski postanowił oficerów armii litewskiej ksŁ a m 
Niemczech, a to wobec niemożności otwarcia, 
dnich szkół w kraju.
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Związhu GttL-Narai w Wilnie.
(Korespondencją własnd.)

W1 .10, w istopadzie.
P sal) dn’a *7. listopada 1921 r. odbył się

Rady Miejskiej w Wilnie wiec. zwołany przez

Ż/&Z- a federalizm .
■vr

organ.izację Z w. Lud.-Nar. Przybyło nań oko- 
8000 oaób. Sala
WĄęjj

i galeria były szczelnie zapełnione.
■fc* W 111111 udzK  zaproszeni specjalnie posło- 
"^ l  -,Głąbl’-skl (prezes Zw. Luo.-Nar.), ks. Woin»- 

v*! farnawski i Mierzejewski.
zagai} j  przewodniczył mu p. Raczkowski, 

. miejscowego Z w. Lud-Nar. Po jego powitalneni 
^  j wieniU> zebrani urządzili niesłychanie serdecz- 

" owację prezesowi St. Głąbińskiemu i

w*zes

p i

po kolei jego kolegom sejmowym, przyby­
li na, wiec.

f^erwszy zabra} głos prezes Głąbmski. PrzecCia- 
stan sprawy wileńskiej na cgólnem tle sytu- 

'WWsłV CẐ ’ zwr®°^ 00 z gorącym apelem do 
^ y  «irt ^  obywatel1 1 obywatelek ziemi wileńskiej, 

n oświa'dczyli si? 24 natychmiastowem wci- 
'^ o ln  ą ^ ° 'sk’> a-e także, aby nie dopuścili, ażeby 

adzeKe orzekające zamieniło się w  Sejm i zaj- 
się innemi sprawami, oprócz przyłączenia do 

kwŁr. są bowiem wysiiki, aby obrady Zgro
orzekającego przewlec, nadać mu charakter 

taft-, v c ?lu wywołania na zewnątrz wrażenia, że 
^ WiltI,Ska cbce odrębną jednostką pań-

Hn|^S' ^o jnajow icz wskazywał aa przykład Mało- 
odiihj w jej walce o jedność państwowa z 

1 ^chęcał do nieustępliwości z praw. jakie po- 
p z ‘]̂ ‘a wileńska do należeiua do Polski.

1863, nr’ Tarnawski, jako jedyny w- sejmie weteran r.
W jj^ / f^ P P irin tó ł, że wileriszczyzna, brała udział w e

Pn Ł ,WaIkach narodu polskiego o niepodległość
tocjy* ^ Mierzejewski, jako pos. ziemi Płockiej, przy-
^ k j  ,Ze Większa część ludności polskiej w ziemi wi- 
St^j Pochodzi z Mazowsza, przypomniał, że kre- 
be^ . -Mfleski pierwszy wywołał powstanie wPłoc 
bch * bardzo gorąco nawoływał Idb tępienia wszel- 

popjaw^ seperatystycznych.
^  .™ adzeni uchwalili długo >iitmi*kniącymt okla- 
ł«j nornyślnie, rezolucję, która wyraża wolę ca
%  jjjgj wheńskiej należenia tylko do Polski, wzywa
iebaj t°puszczenia na Zgromadzeniu orzekającem do 

le fliakcycL związku z jedyną kwestią, a mlai 
|ti. Ż e H ąKZe niem do Polski, składa podziękowanie 
COióść u T ? 514'611111 za tludy * wy’raża gkboką wdzię- 
1 -̂P -̂Nar. i jego postów za mezłomność

Nast' '• W obron‘e Prawa Polski do Wilna.
^  r  ^  na wiecu panował podniosły i entuzjasty- 
%biń<;iv ? W‘ Kud.-Nar , szczególnie prezesowi 

j  ieniu; ściskana ręce  i  serdecznie dziękowano 
Wytr  ̂ f  wiary 1 otuchy, za ich walką kom* kwentną, 
^‘l̂ ńslc -’ Początku z narzucaniem ludności ziemi 

Ju* ^  °b cy ch je j i krzyw dzących zamiarów 
od̂ jj- 2 P° uchwaleniu rezolucji, zamknięciu wi=cu i 
ści{0 e^ Iliu >^oty“, kiedy 2/3 zgromadzonych' opu- 
®̂<ł&4r pan W acław  Stadnicki, którego w czasie 

^fócij n&S° le s°  PPbJ^td w W arszawie pewne sfery  na 
hl&ć J ^  w iarę federaiistyczną,1 spróbował zafrzy-
* o  b E ! ta,ych i w ygłosić przemówienie. Ale pomi- 
Sowe; anei Pomocy kilkunastu członków Straży  Kre 

’ ,Zgromadzeni bardzo energicznie wyprosili go

Miejscowy organ syjonistyczny „Chwila11 podążę:
Jak wiadomo bawi obecnie w Warszawie dr. Ro­

senbaum w m sjj politycznej. Dr. Rosenbaum jest zna­
nym działaczem syjonistycznym, byłym posłem do 
Dumy rosyjskiej, byłym litewskim wicem, dla spraw7 
zagranicznych a obecnie też członkiem komisji dla 
spraw zagranicznych w Tarybie, oraz prezydentem 
kowieńskiej Żyd. Rady Nar. Dr. Rosenbaum udzielił 
wywiadu jednemu z współpracowników „Najer Haint44 
na temat swojej misji politycznej.

W pierw szj^m rzędzie oświadczył dr. Rosenbaum, 
że przybycie jego do Warszawy nastąpiło z inicjatywy 
generalnego konsula polskiego w Królewcu, który też 
uwiadomił Rosenbauma, że minister Skirmunt zapra­
sza go do Warszawy. •

Na pytanie o celu przybycr* do Warszawy o- 
świadczył dr. Rosenbaum, co następuje: Uważam, że 
bezpośrednie porozumienie między Litwą kowieńską 
a Polską w sprawę Wilna jest bardziej pożądane ani­
żeli jakakolwiek interwencja ze strony trzeciej. Mogę 
wierzyć, że tego samego zdania też inin. Skirmunt 
i pnri. Askenazy. Celem przybycia dr. Rosenbauma do 
Warszawy nie jest zawarcie umowy, tylko sondowa­
nie sytuacji, o ile dana jest możliwość do rokowań w 
kierunku zawarcia bezpośredniej umowy między o- 
' om? państwami. Jak z protokołów konferencji w 
Brukseli i w Gejww-c oraz z informacji naszych dele­
gatów wynika, możliwość taka istnieje. Tak też sądzi 
prof. Askenazy, Rząd kowieński niema nic przeciwko 
temu. Zresztą trzyma się rząd kowieński tej zasady, 
że „wok jednego Przyjaciela, niż dwu wrogów41.

Dr. Rosenbaum kategorycznie zaprzeczył temu, ja­
koby oobyt jego w Warszawie nnał na celu sabotaż, 
względnie spowodowanie zwłoki w przeprowadzeniu 
wyborów7 do Sejmu Litwy Środkowej. M. in. stwier­
dził dr. Rosenbaum, że pod pewnymi warunkami także 
rząd kowńeński zgodziłby się na przeprowadzenie tych 
wyborów. Na pykanie. Mierni są te warunki, interlo­
kutor odpowiedział wymijająco. Przy tej sposobności 
zaznaczył też dr. Rosenbaum, że z min. Skirniuntem 
zna s g osobiście, posłowali bsfwiem p; zez dłuższy 
czas z uCgo samego okręgu wyborczego do byłej Dil- 
my rosyjskiej. Po powrocie min. SkirmurJta do War­
szawy. odbędzie z nim dr. Rosenbaum konferencję.

Dr. Rosenbautn da} następujący obraz sytuacji 
żydów na Litwie. Pewnej grupie ludzi zależy na tem, 
by przedstawić sytuację żydów na Litwie jako złą. Dr. 
Rosenbaum stwierdza, że tego'rodzaju twieidzenia są 
jednostronne. Sytuacja żydów na Litwie jest lepsza, 
aniżeli w któreniKolwiek i linem pańsrwie powstałem 
na gruzach carskiej Rosji. Należy pamiętać o tem — 
wywodzi dr. Rosenbaum — że dotąd nie załatwiono1 
wielu spraw litewskiej, między' niemi także sorawy 
żydowskiego samorząd. Litwa niema dotąd konsty­
tucji i nie ma też z tego powodu ustalonego stosunku 
rządu kowieńskiego do żyd. autoi»omji; portem  sam. 
żydzi nie są jeszcze między sobą zgodni, co podle­
gać ma kompetencji żydowssiego samorządu a co 
rządu."'

Prawda — oświadcza dr. Rosenbaum — że urzę­
dy litewskie przyjęły sporą ilość czynowników car­
skich a także nie-żydowscy uchodźcy przebywający 
na terytorjum Litwy nie pałają zbytnią miłością dio

żydów. Są tam też i inne czynniki niezbyt przyjaźni* 
usposobione dla .żydów. Z tem wszystkiem nie ma 
jednak nic wspólnego rząd litewski. Jeśli w Litwie 
mamy stosunkowo mało państwowych urzędników 
żydów , przypisać to należy temu. że żydzi niezbyt 
chętnie się ubiegają o stanowiska urzędników a po­
nadto że nie znają języka litewskiego.

Stwierdzić jednak należy, że rząd kowieński, po­
piera w całej pełni żydowskie instiducje kulturalne i 
społeczne. Kowieńska wszechnica posiada fakultet se­
micki, zaś rządowa szkoła techniczna równoległe od­
działy z żydowskim językiem wykładowym.

W tarybie mogą przedstawienie mniejszości na­
rodowych przemawiać w swoim języku. Także język 
żydowski dopuszczony jest jako język obrad.

CHss f r a n c u s k i
w s p r a w ie  w i
Korespondent „Gaz. W arsz“ paryski donosi pH 

datą 22. bm.
Dzisiojszj ,,Eclair“ przynoś.} artykuł sweg0 dy< 

rektora p. Emila Bure4ego. w Którym autor domaga 
się od rządu francuskiego t-nerg.czncgo stanowiska w 
sprawie W Ina \

„Wilno oddime Utwie. a nawet \\li«o autonomi­
czne — pisze p. Dme — będzie dla Nlwaiec koryta, zem 
Pi^zez który zdobią oni połączyć swoja siły % silami 
Rosji. Polska nie wytrzymałaby tego naporu, a zara­
zem poważna groźba zawisłaby nad Renem. Atoli 
przedstawiciele 1'rancji przy Lidze NaroJów łego wci 
le <iie rozumieją, a pożałowan ą godny p. Leon Bour- 
geois piorunował jeszcze przeciwka gen. Żeligowskie­
mu, który zajął Wilno, aby uchronić jego ludność’ 
przed zamachami14.

P. Bure powiada  ̂ że z ’ zadowoleniem przeczytał 
we wczorajszym ,,Matin‘ie14 wywiad p. Monmarsor’a 
z gen. Żeligowskim i dodaje:

„Gen. Żeligowski domaga się plebiscytu dla zde­
cydowania o łosie Wilna. Któż mógłby mu odmówić 
tego plebiscytu? Kto chciałby wyppzeć się zasad, na; 
których jest oparty traktat Wersalski?

Polska, jesizoze w Genewie, v e  wrześniu rb. dfe- 
niagiła się przeprowadzenia plebiscytu, który został
już rok temu zdecydowany przez Radę Ligi Narodów, 
ale który w marcu rb. ta sama Rada zaniechała. Dla- 
ci ego? Czy obawiała się, że plebiscyt wypadnie zbyt 
korzystne dla Polski?

Zaś co do twierdzenia p. Bure‘egu, że Wilno li­
tewskie będzie bramą niemiecką do Rosji, to nie ulega 
wątpliwości. Podczas mego pobytu w Genewie mia­
łem sposobność przeczytania pewnego poufnego me- 
murjatu nieiraeckiego, w którym autoi wybitny prze- 
mysfcw.ee, dawał rządom! niemieckiemu, takie wska­
zówki co dc polityki wschodniej: zaniechać tymcza­
sem ekspanzji ku Łotwie i Estonji. zostawić te kraj# 
'.spływom angielskim, skierować cały swój wysiłek ku / 
Litwie } Białorusi, oraz usunąć wszelkimi sposobami 
wpływy polskie z Wileńszczyzny.

Dokument powyższy bvł niewątpliwie autentycz­
ny. Dowoozi on niezbicie, że zwalczanie polskiego 
punktu widzenia w sprawie Wilna oznacza obronę 
punktu widzenia niemieckiego.

^ U d y s l a w  KOzicKI.

* 7cie s z tu k i ' w a  L w o w ie ,
i

Vys’ argi Wschodnie14 powołały do życia także kilka 
fcteJT  prywań y ^  wśród których 
!^Ossor-ie obrazów pani

wyróżniała się 
Marji Bianki -

1 na/,, :Vl Artystka ta dzięki studjom moniacMjskim 
t(isZa S . - raczej dzięki pierwszym niż drugim, po- 
tn j ,Slf  w malarstwie, zwłaszcza w obrębie portre- 

.k°b,ecego, z pewnością i swobodą, która: 
Cł^ia* 1 ze Prace jej widz przyjmuje sympatycznie, 
tom, „Z d° sztuki współczesnej nie wnoszą żackiego 

"owego.
^Cze T̂,StaW ówczesnych utkwiły mi w pamięci je- 

I „ a ohrazy p Olpińskiego ,,Uchodźcy44 i „Obro-^w r "Di-aę, °wa4‘, które odbijały 
tyii + ^r°niadzonych na {egori
Cię

^ teg0

bardzo dodatnio od 
ocznej wystawie zbioro- 

f0 malarza. Był w nich i w kolorze i w kszt-’l- 
d ^ _ ZITiach i śmiałość, które z korzyścią zastąpiły 

B żywiecką skromność i lękliwość. -
febcycu uadt0 w tym czasie kilka wystaw artystów 
hliaj ■ a lni*nowicśe żydowskich, które jednak nie 

Zadnych cech tak wybitnych, aby krytyka pol- 
q "siała się niemi zajmować.

Dłsj- Zytelp:k może zapytać' się nie bez racji, dlaczego 
ru wszystkiem, chociaż to są rzeczy dość 

Hótyic JZ minione. Oto dlatego, szanowne Panie iPa- 
SZąc ’ 2® S2tuka jest podobno wieczna, « ozłów iek pi- 
W wf Ze musi czasem wyjechać ze Lwowa, co mi 
*ek-re Łl!lllt w czasie „krytycznym14 zdarzyło. Wsku- 
Co p0 s ° mogłem wówczas napisać tylko o Pautsclru, 
SPosoh'' 23 s°hą dalsza konieczność czekania na
ka "°sc, aby także innym artystom poświęcić kil- ; 

v ‘ Sposobność tę nadarzyły obecne
wy stąd więc cały anadhronizta, Mog

wprawdzie pa takie pojmowane zadań krytyka sar­
kać malarze, którzy chcieliby jego pracą posługiwać 
się jako reklamą kupiecką i publiczność, któryby w niej 
chciała mieć yademecum przy zwiedzaniu wystaw, 
lecz ja w sw-em sumieniu jestem spokojny. Najfrerw 
Bowiem człowiek aby pisać, musi żyć, «by zaś żyć, 
musi czasem wyjeżdżać, powtóre zaś wolałbym się 
odrazu powiesić, niż traktować swój zawód krytyka 
jako reporterkę i biuro reklamowe. Wprawdzie i te 
zajęcia są pożyteczne, ja jednak uważam, że są zbyt 
nudne. Chciałbym, aby- przyszły historyk sztuki 
współczesnej znalazł w mych notatkach materiał do 
swej pracy, z tego zaś punktu widzenia, opóźnienia, 
przemilczenia i segrcg&cje są dopuszczalne.

Przechodząc do rzeczy aktualnych, z wieku i 
z urzędu wypada dąć pierwszeństwo senjorowj mali-, 
rzy lwow&kiLch, a bodaj czy nie wogóle polskich- prof, 
Rybkowskiemu, którego dużych rozmiarów obraz 
,-Targ we Lwowie na placu bernardyńskim w 189544 
stanowi pewnego rodzaju rzadkość wśród prac tego 
artysty, lubującego się w małych obrazkach o minia­
turowym wykończeniu. Jest to owoc kilkojetn/ej, peł­
nej pietyzmu pracy artysty i uauDełnia serję rozma­
itych targów, wiedeńskich, przemyskich i krakow­
skich, które Rybhowskj dawniej w świat puścu. Dzięki 
drobiazgowemu wykończeniu szczegółów, obraz ten 
nie przestał być Ąiinjaftirą, I°cz jest rninjaturą olbrzy­
mio powiększoną. Wszystko w nim jest: starannie i 
pracowicie wycyzelowane i kośc!ół Bernardynów 
Z dzwonnicą i nieistniejące już stare domy z słynnym 
niegdyś we Lwowie trnglowym przebytkiern pięknej 
Elli, i grupy chłopów i żydów i stragany z szynkami 
i kiełbasami. Jest to malowidło nawskróś naturalisty- 
czne. a poniekąd także tryumf naturalizmu, bo foto­
grafia i  .ego obrazu robi wrażenie, jakby była zdjęta 
z natury. N.c latv. aejszego, jak stanąwszy na gnacie 
nowszych pojęć o sztuce, przybrać wobec tego obra­
zu chełpliwa, pozę wyższości, Lecą byiobi to nietyiko

niesprawiedliwe, ale i niemądre. Trudno przecież od 
artysty, który pamięta Grottgera, żądać, aby na sta­
rość konkurował fó nowdnkarstwje z... wielopłaszczy- 
znowemi „obrazami44 p. Czyżowskiego. Jąk Rybkow- 
ski osobiście miły jest i ujmujący, tak i jege obrair 
miły jest dlatego właśnie, że owiewa go woń starzy* 
zny, że poprostu „trąci myszka44, jak stare wiao. Tem 
bardziej, że wyłania się z jego ram stary Lwów, serca 
polskiemu zawsze tak bardzoNdrogń

Po najstarszym — najmłodszy artysta lwowski: r, 
Adam Bunsch, — to talent prawdziwy, oryginalny, 
własmemj chodzący drogami, a w dodatku wy dyscy­
plinowany i mający ciekawą treść duchową. Rystniefe 
jego trzyma się mooiK., koloryt iest harmonf&y. d* 
każdorazowej treści dobrze, dostosowany. Gdyby nawet 
poprzestał na obrazach nieliterackich, musiałby1 zaco- 
kawić. Pratwdzriwie interesującym staje się jednak do­
piero w obrazach „literackich44* które odkrywają w 
nim poetę o fantazji satyryczno-grotesko-* ej i maka- 
bryczno-bajkowej, wyrażającego się w formach ma­
larskich nawskróś nowożytnych, a przytem ^'łasnyck, 
nic naśladowanych. Coś, jakby druga edycja — natu­
ralnie bardzo zmieniona — nieodżałewanego Wojtkie­
wicz .̂ Bunscłia „Radość życia”, „Niebieski ptak,4y 
„Taniec śmierci44, „Nawrócenie44, „Jeźdźcy apokalipty­
czni14, „Sen dziada44 — to rzeczy, które „biorą4 n:e- 
tylko formą, ale także treścią, na złość wszystkim 
kas tratom duchcv ym, któ'zy cisk?ig klątwy na „lite­
raturę44 w obrazie, ponieważ sami, poza zbitym ga*» 
kiem, szczerbatą babą,. krówką i łączką, nic namaJo- 
wać nie potrafią. Bunsch miał odwagę zerwać,z tym 
przesądem równie zacofanym, jak formistyczny Pfr- 
stęp i osiągnął sukces rzetelny. Nie przeszjąc ani na 
chwilę być dobrym malarzem, odważył się być /peł­
nym uczucia i polotu poetą, który ma w sobie coś 
z Wilde‘a, Poego i Chestertona.

Tak daleko, jak Bunsch, nie zaszła na drodze arty-, 
zmu p. Janina Nrwotuową, która, jako malarka, joat
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Sziennital ŁaSouBmił*:
i Tscsarzyszcra o  odpowiedzi.

Drohobycz, w listopadzie 1921.
Opublikowane w „Słowie Polskiem" artykuły 

P. t  „Z za kulis gospodarki menerów P, P. S.“ — 
wywołały w kołach tutejszych towarzyszów czer­
wonych jak największe zdeuorwow anie i rozgory­
czenie.

W  bezsi lnej w ścśekłośd usiłują dopatrzyć sfię au­
tora tych publikacji, rzucających jaskrawe światło 
ua ich dotychczasową zbrodniczą robotę, opartą na 
bezwzględnej dyktaturze tow. Dmasiewicza i idą­
cym z nią w parze ™esłychanym terrorem, Stosowa­
nym wobec biednej rzeszy roboto czej

Przede wszy stfebem we n w f, towarzysze prze­
boleć faktu, iż to, co wydawało się dla nich być ich 
czysto wewuęirzng sprawą, ich wyłącznym szcze­
gólnym przywilejem, w oo nikomu wtrącać się toe 
wolno — odbiło się wreszcie po raz pierwszy od 

' czasu nastaną rządów polskich w zagłębiu nafto­
le m  — silitem rozgłośnem! echem na łamach prasy.

■ wykazując społeczeństwu w fakt U> sposób głosi­
ciele zasad marksowskiej ewangelii „przepowiadają­
cej z ■nastaniem dyktatury proletat iatu“ raj na zie­
mi — wcielają swe wielkie teorie w czyn.

Nie mogąc znaleźć jakichkolwiek argumentów 
dla oczyszczenia się z wytoczonych im r.a tamach 
„Słowa Polskiego" — zamuów — w kolportowa­
nym zawsze na terenie tzw. państw. odbenzyniami 
z goiliwośc.4 godną lepszej sprawy „Dzienniku Lu­
dowym" — napaścią na endecję, gotującą sobie 
grunt na wybory" — przypisywaniem tow. Denasie- 
wieżowi, iż ,za jego Sprawą w srunka bytu tut- robo­
tników jako tako się ułożyły" — że „autorem tych 
pas.dcuilów .jest niejaki pan Maras ?k, urzędnik 
wydalony « kousumu za paskowanie przydziałami 
rotłPtriczym'“ , usiłują towarzysze zatrzeć oburze­
nie tut rafta robotniczych, pwedw przyszłemu kan­
dydatowi na posła Dena^ ewiczowi skierowane.

Nie starając się bynajmniej dowiedzieć, kto jest 
autorem ogłoszonych w „Sławije" artykułów, stwier­
dzić jednak muszę, iż zarzuty w  mcii zawarte są 
zgodne z prawdą, której żadne kalumnie rzucano 
na tego rodzaju uczciwe osoby, jak p. Maruslak, b 
kasjer kor, su. nu tut. państw, odbenzyniirai, nje są 
w stanie zatuszować. )

Dcpók' Ps Mnrusiak pracował rowerzystom 
gorliwie i w dobrej wierze podporządkowywał się 
pobco.iiom służbowym otrzymywanym od dyrektora 
Denas ewiaza, który swe powtórne pov. ołanie do 
zagłębia tut. przedewszystfcicm jemu Zawdzięczać 
może. fctańli go towarzysze. Skoro zaś teraz przy­
patrując się zblizka haniebnej gospodarce, kierowa­
ny poaauciem sumienia, nie .chdał być dłużej mar jo- 
nttka Dmasiewicza, _  to zarzbcają mu w „Dzten- 
njku Ludowym", paskowanie \przya zdałam i robotni- 
cgyr# oraz podnoszą .ariość. jaka rzekomo po jego 
„wydełeriu" wśród robotników zanafOwała. cho- 

\  ciąż sami o  tom debrze wiedzą, że p. Marusśak; z 
wydatkiem kn niflaira nie miał mc wspólnego, bo 
magazyn aprowizucyiny pozostawał ciągle pod oso­
bistym dozorem Denasiewtcza^, a system protekcyjny 
uprawiany przw tego „dyrektora" i dyspozycje, 
jakie -wydawał p. Mairusiakowi: „dla lepszych ludzi

zdolnym samoukiem o wrodzonej wrażliwości na ko­
lor. Ze zaś uczyła się na obrazach nowszych artyrrów. 
przeto i w kształcie łagodzi naturalizm, w którym tkwi 
jeszcze zupełnie, szerokością pędzla i omijaniem dro> 
biazgowości. Dzięki temu jej pejsażo i łewjaty, Widoki 
morza, Helu i Odaństa. robą wrażenie miłe i mogą 
się podobać naprawdę. Własnego stylu jednak, własnej 
wizji malarskiej swata, artystka nie posiada jeszczu 
Tę dać może ty Iko albo genialna intuicja, albo długa 
walka wewnętrzna i  łatwizna.

W Związku plastyków wystąpił artysta poznański, 
debiutujący na gruncie lwowskim, p. /'.dam Batycki, 
z serią akwarelowych pejsaży ? architektur. O tzo 
czach tych można powiedzieć tylko tyle, że są po­
prawne, Architektury udają się artyśde lepiej, co tłu­
maczy się tern. że p. Batycki, zanim wziął s:ę do niw- 
lowania, był architektem. Czy artysta , ten doprowadzi 
kiedy do artyzmu, przesądzać trudno.

Na zakończenie iedna rzecz bardzo aktualna, cho­
ciaż niewystawiona. Dowiaduję srę, że nadeszb* do 
Lwowa obrazy Pautscha, a mianowicie kolekcje obra­
zów i szkiców wojennych, niedawno wystawione w 
Warszawie, ©brązem tvm griM podobno to» że wrócą 
do Poznania, be we Lwowie niema gdzie ich wysławić, 
gdyż istniejące //ezupłe salki wystawowe są już na 
kilka tygodr .póz^Tawjąne przez artystów miejsco­
wych. Sad/e e malarze ci nlcby na tem nie stracili, 
g jyby ust" pierwszeństwa swemu znakomitemu 
koledze. -wów kulturalny zyskałby tu tem wicie. 
,W każdy /.ie, gdjby prac Pautscha „dla braku
miejsca wystawiono, byłby tp wielki skandal,
którego owajcy musieliby się wstydzić twfdzó dłu­
go, m< zawsze. A więc — aby zakończyć k<nnu-
a->icv, cayeant consules" — bo ofiara niewidka, a 

; wstjV ędzie duży. Przecież Pautsch. to nie jest 
• pier .iy  lepszy bazgrała, ale ktoś, przed kim się mó- 
' v,: ,,chaueaux bas"! a w dodatku rodowity Lwo- 
■jwiamn. Nie wolno sobie żrasżać wielkich artystów!

K i n «  L e w F r e r o i ®Dziś, we czwartek 1 giudnia
$cnifccyjny obraz w dwóch ssriacn (James Brown)

dramat w pięciu akiach — Se&z&cyjna walka aeropW0 
Zespół artystów z „Władczyni świata .

dany towar jesi. dla ?rm»eh niema..." musiały wy 
wpłflp rozgoryczenie w$ród niektórych robotrfków, 
stp„unków wewtibtrznyon w konsumic nie znających, 
tozgoryczenie niesłusznie skierowane przeciw p. 
Mar isiakowi, który7 jako urzędnik kasowy był tylko 
wykonawcą rozkazów dyr- to w. Denayewicza.

Proletariusz ♦w

Echa Zjazda Plasfowcew w Wilnie.
Przed dwoma tygodniami przybył do Wilna p. 

Witos, aby przewodniczyć zjazdowi ludowców w  zie- 
Ułj Wileńskiej. O  przyjeźd«e ^  Witosa rozgłoszono 
w prasie 1 plakatami zawcabu. Zjazd zorganizowano- 
starannie, lecz o Jego liczebność* 1 ch a rte rz e  podano 
wtedotności, jak s ę*okazuje obecnie, ageła fałszywe.

Przybyło nań-.iOO izekomyęh delegatów j kilkaset 
podobno gości. Tymczasem, gdy pjezjdjum ziazdu 
wskazajo. aby delegaci zajęu miejsca na sali, goście 
zaś aby się udali na gajerję, wszyscy prawie delegaci 
ruszyli na górę. Zostało ich na sa!j zaledwie... 5-dU. 
Wobec tego człcmko'1 ic prezydium w spięli się na ga­
ler ję. aljy ściągnąć na ilół rzekomych delegatów. Ś c ą  
gaajo. tok energicznie, że jednemu z orzybyłych por- 
wano sukmanę, ab jv  zebraniu delcgutów wzięło u- 
dzim zaledwie esób 17. 1 acy to byli delegac, i tajdmi 
wpływami cieszą się Piastów cy w zlenfl wileńskiej.

ZateipłRtSDlB rrsąd pEskars im
m ziemią.

Zdarzają sit* „yp»dh\ że chłopi polscy, którzy ku­
pują tanio ziemię, sprzedają ją wkrótce drożej, nieraz 
Rusinom: należy bezwzgię biie zapobiegać, by, to nie 
przybrało szerszych rozmia-ów. Poza Olszanikem w 
pow.-ssni bor skini, gilz? poi.oc thłopj wysprzedali się 
zupełnie w* ręce ruslda, nasiąpiffi sprzedawanie pol­
skiej ziemj (kupionej hiedaufo od ziemian polskich 
przez chłopów Polaków/, w ręce ruskie w Bucowle 
ad Przemyśl, w Bjrd.owae i Stadią aci Złoczów7 ItiŁ, 
a to samo dzieje jsię nieraz w ncJsDch. gdzie znów 
podstawieni pośrednicy natychmiast odsprrędajg, nie- 
ra* .w ręce obce kupioną kamienicę, z wielkim zy­
skiem. Naturalnie oi, którzy sprzedają swe nierucho­
mości wyłącznie Polskom i ponoszą przytem często 
ofiary, murzą mieć pewność- żc ich w-łąsność nie pój­
dzie na dalszy handel w ręce pbce.

Związek Org-aap-acii N rodewwch radzi w/>bec 
tego umieszczać w komraktxh następujące zastrzeże­
nie: „Kupujący zobowiązuje się nie sprzedawać na­
bytej mniejszą umową nieruchomości w dągu lat (tu 
wstawić' liczbę odpowiednią do umowy, do wysokości 
ż? łat, ale cooajmnTej Dt 10). od datjf podpisania mniej 
szego' lipjitrakbi ani te/ nie oddawać jej w posiadanie 
trzódej osoby w ciągu lat... Celem ubezpieczenia te­
go zakazu, nadaje kupujący sprzedawcy prawo odku­
pu po cenie nabycia nieruchomości, będącej przedmio­
tem mniejszej umowy, (i»ragrsj 1(X>8 kod. cyw,), któ­
re przysługiwać będzie srrzedawcy, gdyby nabj-wca 
chciał w ciągu ... ’at od daty kontraktu sprzedać tę 
nieruchomość, lub oddać ją w posiadanie trzedej oso­
bie. Zarazem zezwala nabywca, by na karcie B. wy­
kazu. hipotecznego nieruchomości, będącej, urzędnik* 
tem tego kontraktu, wpisano m. rzecz sprze<fa'wcrr pra 
wo odkupienia tej nieruchomość w myśl paragrafu 
IOW kod. cyw„ pizysluguiącego sprzedawcy jją wy. 
padek. gdyby nabywca w7 ciągu •„ lat od daty niniej­
szego kontraktu kupna-sprzedaży chdał'przystąpić do 
siTzędaźy tej nieruchomości, lub oddał ją w posiada­
n e trzedej osobie".

Ct, którz’’ przybywają z innych powiatów pa 
kupno ziemi, mrszą. się wykazać potwierdzeniem pa­
rafii rzym.-kat., źt w swej wsi nie śprzedaK nkirucho- 
moścż w obce n ce.

Związek Organizacji Narodonrych wzywa zarówno 
PT wKścicieli dóbr i domów, jak banki i spółki parce- 
lacyjne do przeotrzegauia tych norm, zabezpieczają­
cych przed pozbywaniem się ziemi w óbce ręce. 
Związek Organlzacyj Narodowych Wschodniej Mało.. 
poUk), Lwów, Łyczakowska 9. Dr. Marceli Prószyński

wiceprezes, Kazimierz Brończy k sekretarz

,m iłlHSfI. 1T
Niniejszeni zawiadamiam P. T . Publiczność, 
ie  z dniem 1 g^uinia br. obejmuję z po­

wrotem kierowr.icłw o mego
I n s t y t u t u
w''mej drogerjl w Hotelu Oeorge’a.

Mj. L szęk Sładowski 
tooi Lwów uUoa*Akademicka i. 2.

O rg a n iz a c ja  in te lig e n c ji-
Stery infelgsocłi, dni najbardziej upośk 

pomyślały wre-szce o swej orgjolzaci. Oto 
płem gronie proiesorów uirwersytetu po.vscaI- 
zofganircswtinla ludzi pracujących umysłowy 
cla 'nich u'yw,al<..ryć jakieś stanowisko w 
stwie. Ttfcjaitornm nic chodziło o dóbra ‘ 
ale o podźwńgnięcśe inteligo-icu z upfidiui 
przystępnienie je j środków uaui^wych i r “ , 
nych. bez których scan jej zniża Się ze 
społcereństw® i państwa. Piękna myśl  ̂
uznanie wśród szerokiej rzeszy inteligencji u tń* 
rajsze tierwszc zebranie przybyli t€:Vre^ L g m  
stowarzjT̂ zeć naukowych i kulturalnych, <* 
Zwdążków i zrzeszeń, prefesorowis 
naczelnicy władz ł szefowie różnych (instytucji* ^  

Obrady zagifł prof dr. TiU, podkreślając* 
bec upadku sfer InteEgentnydi, powstali 'll..Stipi 
me .oi groi.ie osób myśl organizacji inteligencją 
uek ten jest metyl'co mafierólny ale i 
praca umysłowa obniża się a fem sa.nen: % jj 
ność pracy, brak środków naukowych, któr 
ljowndu dewaluacji marki Knrowadza^
Inteligencja cażraiia ua rczmafto trudność 
przc-z^ciężoje, to też trzeba organizacji, 
objęła wspólną akcję celem poprawy s^ r ć  'ji  
Mówca uje stawia żadnych wniosków w nad^“ ’ 
z d.s7oliusji wyłoni się pew>ęn plan- , ^

Po wylx)rze przewod-.ucZń,cegó. w. k tó rcT t^  
wołupo prof. dr. Tilia. zabrał gtos prez- dr. ^
bowski, podkreślając czyby ńfe duło zLączy* ^
akcji z L-gą samoobrony społecznej, kióra y** 
celu zwalczanie wszcllcicgo zła, t. Tnoobroid 
ko wszo stkilmu. co iguonc dla państwa j  spOfd̂ * 
Dtwra- « # •

R. Korzeniowski pp&niósf. że najwyźspfjj 
aby inteligrncąj na wzór innych sfer żbrgarf5 
się i pomyślała b sobie. Zanim zapadnie* r c -  g , 
jaką formę, ma przybrać ta orgcn-izrcia, mówsa 
wia wniosek, by wybrać km ftct obszern iejsi ^  
ryby obmyślił ferm? organizacji. Organizącja 
konieczna, bo stosunlci jakie istnieją ni e szkodź 
mc] warstwie ale całemu społeczeńsrwi*.

Prez, Czerwiński zaznaczył, że wobec e1'  
powojennej, gdzie wszystko wywróciło t ę do 
nogarry, organizacja jest kendeazną- Jakaś l& f i  
musi nastąpić. Musimy stwonzyć jaltąś korpor3̂ ^  
domagać się od rz;^du pomccj. Bez żądań Ł 
niczego uzyskać nie można Mówca uważa za 
śliwą myśl iJofcto/otńa się z ligą , któraby ^  
objąć 'nne ramy. Mówca jest za wyborem koń" 
któryby obmyślił spossób cirg idzarJi. wfató

Red. Fryding sądzi, żo na raO1*. nie 
wskajnne łączyć się z Ligą. która raa zbyt 
ny zaicres d^.uJtniar Móvrc? sądzi że inteFtf 
nmsi żądać iftnimum egzystencji, Jak inne sfutT. -  
walczyły ie dfcgą s t r a jk i  i terroru. Ze s 
umysłowo pracującj^h me było dotąd powa 
kroków o poprawę bytu, wę

Prof. dr. Zagajewski stawia wnbsek, 
zagłębiać sdę w szczegóły ale umawiać rzec2 
Mówca jest przeciwny Łączeniu j f ę  z Ligą bo ^ 
mogą należeć ludzie, których postulaty *nt nuif'' 
nie muszą interesować. t)r. Zagajewski Propoy V  
czyby •aie dałt się stworzyć Związku Z w '^ ^ . 
stowarzyszeń. Ten Zwiątzek byłby niejako 
tem nad pracą mózgową. Związek powinien .*«& 
'inicjatywę do kooperatyw, służyć poradą,

cfżyć. . iritufi’
P. Skwcrczyński przypomniał, że rząd za®Lgofv 

wprowadzić podatek.oa lokatorów, co jeszcze 
.-jzy sjńitację stanu umysłowo pracujących 
sprzedwSa się łączeniu z Ljgą.

Dr- Blumenfdd przedstawi statui org®*  ̂
intefgoiicji w Krakov/«e a  także pod-ibne 
organizacji wiedrńskicj i niemieckiej.-Zuaireit ę 
cy, celem organizacji pW nno być uprzy^tęP™ ^  
środków7 kulturalnych inteligencji, jak książek, , ~ 
zet, czytelń, teatrów itp., dziś prawie pieprz?'* 
nych dla ludzi pracujących umysłowo. ^

R. Bańkowski jest zdarto, że organizacja 
winna być samodzielną. _  '.g ,

1 miodem Związku Centrah samopomocy *< 
mickiej przemówił p. Tyszkowsk1. podkreślają^ jj. 
mlotzież al-adenr cka, ta przyszła warstwa 
s'c;ncj0, już zorganizowała się, wita radośnie 9 
Organizację i prosi, aby i młodzież akademicka ^  
gnięto w tę organizację. . p-

W  rezultacie uchwalono ■“wbrat komitet,
■ny z 12 osób. któryhy wypraonwił wmosk’ ^  
yifę organizacji i peronrwał się z rerrezentaj yt
wszelkich stowarzyszeń i Związków jnteligencflB 
skład komitetu weszli: Małaczyńskl Bańkom ^  
Korzeińowslsi, dr. Blumenfeld, dr. Makarc\vtcF. ^
Raczyński, Lubomirska, Maguówna, TyszkoWsEŁ _ 
Papee, dr.- Zagajewski i prof. dr. Till.

Ną tem o godz. 8.30 zamknięto obrady

*■*?
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ODCZYTOWEJ

ite s ó r rutórifii SI. Sra!
Si zez Zv Ul. poL

ni wieczór Związku lit  poi poświecony był 
Stef. Grabińskiego. Słówo wstępne wygłosił

^wórczość. Stef. Grabińskiego — iriów»ł p. Jedlicz 
i w  y Uj>cię Polsk-ej hellptrystyki jest zjawiskiem 

Autor zbiorów nowel: „Na wzgórzu róż“, 
ruchu*4, „Szalony Pątn k“ i dramatu „Willa 

— realizuje i reprezentuje pierwszy w 
j g 1 bteraturze czysty typ twórczości fantastycznej. 

spełn*a u nas rolę i misję pioniera nowe/o 
V  literackiego. Belleiry styce polskiej brakło 
^ ow ego twórcy fantastycznego tego typu, yk 
łfiS"sw i, Hoffmann, Wells, Melnuk ' w. in. 
^ i-k a  poezja romantyczna, która wypracowała 

epoki i ogarnęła całą p-TGę, wszyskie 
duchowe życia narodu i jednostki -a sięgnęła 

"HGP W óziecbstnę mistyki, a ponickąt także fanta- 
S^tJ^ńtastyka nie przejawiła się tu jednak w kon- 

jg fiforraie czystej — w unelkich łożeniach 
^ych była jeno jedneir z śrouków j narzędzi sym -, 

' 'cn. ZogjuskoVain;t;m tych usiłowań famtasty- 
X  naszej bellstrystyce romantycznej jest prze­
p l e ś ć  Deotymy. p. L: /„Zwierciadlana za- 
yJiąd dziedzina fantastyki u nas legia ugorem; 

Mpgg p ^ e ntektóuy pisarze Młodej' Polaki — zwia­
li Ł B p foóot i Żuławski — sporadycznie zapuszczali 

K  dziedzinę, jednakże dfa żadnego z nich fanta- 
bezpośrednią i najważniejszą spra- 

i^ ^ r c z o ś c i ,  zagadnieniem etyki f światopoglądu,* 
proW9njem indywidualności. Tem st«la 

dla Stef, Grabińskiego. To swoiste jego 
' w s i  '‘tw°rzenia nowego typu literackiego u|a- 
- s» s id i v  jego pierwszych no<wu \ drukowa- 

r* 1^19. świat twórczości GiaDińskiego to - 
Sinieogarniona, niesamowita dzi dzma fajemni- 

zagadek i możliwości psychofizy- 
r f  Sû ê n̂em pograniczu myśli normalnej & 

jego bohaterów to ustawiczne demo- 
S J T  Z Sez^ e*o  normalnej logiki coc 
*2|leń»r? w ^mare tenebrarum“ obłędnych tajemn e
^ sza,^a* ^ rt Grabińskiego jest jakąś wiedzą 

zakrytą, dla dusz, tkwiących w nor- 
^ !^ tach łZ36nnô ci‘ B ierzy  on też. że w różnych 
kby Codzienności nagromadziły się skupienia
* tomentar u K°ża, tajemniczych sił psychicznych. 
^Wiona n' ,Ch. któte w zetknięciu z odpowiednio na- 
(j%»n psychiką ludzką eksplodują fałalistyczme, 
lud~ go nie jest też tylko senzacyjne opiewatn-eanrv_ * iw  i.yuvw aiwuMî jrjiiG iwww <njx-\7

"^kw ■ Pia*łlVcł’ zboczeńców, psychopatów, lecz 
dazen e do nowych perspektyw ery- 

H h  y^c^ogłeznych, nowych horyzontów myśló- 
V h ó 7 Wych Półbogów Nieznanego. Jego organizację 
•̂rów ^nńonuje rzadko spotykane u naszych au- 

^  .J^ P  lenię myślowe i trzeźwa refleksyjność,

posunięta aż do ;> uchego racjonalizmu — co poniekąd 
wpływa ujemnie na jego styl — równocześnie jednak 
tę trzeźwa psychikę trawi namiętny, tropikalny żar 
marzenia, tęsknoty, i żądz mistycznych. Te jespole- 
nie kontrastowych władz i zdql pości duchowy ch cechu­
je w{a.śnU, najwybitniejszy ch tantąstykó^ ograni 
cznych, — ono też podwalą Grabińskiemu realizować 
konsekwentnie i zdobywczo swój prograijt twórczy.- 
S  wiernym czynem artystycznym Gi«bińskiego było 
zdobycie dla literatury takiej dziedziny — uważanej 
dotąd za nieodwołalnie mechaniczną i prozaiczną — 
jak koiej .* kok jnictwo. Uczynił to w kap'talnyni toral> 
nuwel, p. t. „Demon ntęhu11. W świat żelaza, maszyn 
i codziennej pracy urąiał tchnąć słoneczny prąd poezji, 
wyświetniając go k w ite m  prawdziwej symboliki 1 
mistyku co więcej: stworzył metafizykę ko.ei, wydłu­
żając jej tor przyziemny w bezmiary wieczności. Ta*. 
kie arcydijeła, jak: „Błędny pociąg44, „&lepy tor“. 
„Sygnały14 i „Ultima T huic“ __ to istne, miłe współ­
czesności óbjS^ten % wieazy tajemnej, legendy, jakieś 
r-Tigjl przyszłości, wyrastające wprost ze świata, pracy 
i współczesnej wiedzy technicznej. Wugóle konstrtf- ■ 
keje iwórozo-iantastyczne- Grabińfkiego wyrastają 
z reguły z autentyczhych stosunków rzeczywistości t 
są projekcjami przeróżnych możliwości naukowych, 
co wybitnie odróżnia go od wielu innych fantaetyków, 
operujących koncepcjami dowolnemi

Po przemówieniu p. Jedlicza. odczytał an. teątru 
miejskiego, p. Bary inski, dwie nowele Grabińskiego- 
„Pożirowjsko11 i „Gąbrow ię44. O b ie . te nowele należą 
do cyklu: „Księga OgriT4, w obu ogień jest głównym 
motywem. W łaśnie tep iakt można zapisać aa minus 
wtorkowego -wieczoru. W interesie urozmaicenia słu­
chaczom wrażeń dać rzeczy silnej kontrastowe. Mimo 
to'wrażenie oryginalnych w pomyśle, a doskonale 
skonstruowanych nowri było wielkie.

CHARLES BAUDELa IRE.

LiO  Cygne.
O tóble. Andronuacho myślę. ~- Pzeczka owa. 
owo, — jakże żałosne a uędzne zwkccjądło. 
w któro-m się przeglącjdaś. ty uicszgzęsna wdową 
a w Kbire łez twych goi-zlcich cała morze wpadło-

•
ów Simcrs, i owych dcrpi.en twych wspomnienia 
na widok Carronsciu znów Ge we mnie budzi. 
Znikł stary Paryż, ~  wygląd miast prędzej się

Lznuorfa,
— niestety — nUU serca nas, śmiertelnych ludzi

Dawtłe budzą się wizjer plac widzę rozległy 
na nim etosy łccniętia. heblowane belki •, 
zielsko, b. udne kałuże, pleśnią «ŻJrte cegły 
nędzne kramy, po którydt grat się wala wszelki.

Tam niegdyś menażerii jakiejś stały budy.
Otóż tam zobaczyłem kiedyś wczesnym r?nen» 
w ęhwilil gdy śwfe-t się budzi na rodziemm trudy, 
a t ulic zamiatanych rroch wzlata tumanem, ■—

Zobaczyłem łobędzdŁ Który ż  klatki swojej 
wymknął się, — ociężale idąc krok za krokiem 
i swe skrzydła wsp- minie- wlokąc wśród wyboi 
stanął z rozwartym dź óbcm nad wyschłym ryuszto* 

- [kiera.

I Kale skrzydła w pyle tym Jcąpffąc r-arvTowo 
yrołał, myśląc o crdrym swym rodzinnym s t ^ le ,  
„^padnijcież deszcze, — gromy zahucacie nad gł<>

[wą*T
Widzę tego biedaka dotądL jak <ta fawre,

c
‘Jak wdąż, n-by heroje owe Owidowe 
pod mebem, ani jedna cjjimiuka nie żasnutcui 
kurczowo wytics? w góre sv/ą sp-ragnioną głowę, 
jahadyby się do Boga chcirJ zvrródc z  v yraużettŁ

n

Paryż zrrtmila się, — janute* raój trwa w tfąf jed
[naki, —

te pełace, kolumny, pomieszane razem, 
siarę-ymeómieścla, budzą przeszłości majaki 
cn na snrntnem mcm sercu ciężkim leżą głazem.

Pąrrząć na Louvre wciąż teden ołpraz w*ldzę oto;
myślę o tym łabędziu z jego śmiesżnvm gestem,
>a jednak wz^iiosłym bólu n/etmego prostotą, 
i myślą znów przy tob'a, Andromaęiio jestem,

/
Ty, co z objęć Hektor? dosrełaś się w roce 
— jak mało godne ciebie — dumnego Pyrrusa,
Ty schylona nad pustym grobom w bólu męce, 
wdowę po wielkim mężu, — żonx hehenusa!

Myślę c tą? murzynce, która żra sucłm+s„ 
co drepcąc w błoci e z twaamą wychudłą ł chorą 
wypatruje Afryki żaru, wizji złokej, 
poza mgły niwprzebltej wilgotną zaporą.

O tych, co juz strec-.lj wsz:"śtko w życiu sv*oiera, 
Gch. „o ssą pierś Boleści, jak sutki wilczycy 
ty en, którym łzy s :ę stały codziennymi napojeni,
0  sierotach, więdnących jak kuiąty w piy/njcj*-

1  ak w tych ostgpcch Smutku, gdzie samotny rhodzf
odgłcsejri nogówv/spomoień uszy moje pieszczę, 
myślę o zagapionej gdzieś statku zalodzą 
o jeńcach, — zwyciężonych, — tylu innych jeszcze!

Przełoży* Kazimierz Rycftłowstó

'  f - fO RSD IK r i>

"falenia z  er.cje] mlzyfy a  Polsce.
Polska

(Ciąg dalszy.;

nia 0,1 U czenia z licznemi trudn^riaimi 
K . . .  Ustal°óych granic. Ze strony wschodniej ma 
H e c °  prze^r°czenia linję nemarkafcyjną z Rosją, 
Hktaj, Cze^° musi utrzymywać dużą, a mimo to nie- 

armję do pilnowania tej granicy. Czyni 
t0^ S2v *JePstv-ie Europy. Gdyby me to jej wysiłki, 
r°2ła}yi ‘e choroby rosyjskie, moralne i materialne, 

P°  środ'i(>'Vci EufoPie i dotarłyby szyb--i- iu

.^bre
Anomalją

^ i c e ? ^  Ô ,e™com .wolnego dostępu d» morza, 
roy5,° - z^ aJ nieodzowuj m warunkiem pomyślne- 

H y jn  ̂  ^,ga brodów uczyń ła na p<ynocy Gdańsk 
portem;, wobec tego mamy tę 

* * % ( £ . ZC ^ ° 'sl<3 wla(la całą wielką Wisłą, mającą 
..3,ne wproś: waninki rozwoju jako wodna dro- 

H  że ^ ś  ujście tej rzeki leży w -ękach Gaań-
flą ' ma wielką sieć kolejową od Warszav/y

^  a ta aeć kolejo* a kończy się na obcej. 
/ ££ieJ ziemi!

^  ^  można się dziwić w tych warunkach, że Po- 
’ ’JÓ y>a .1? ° Sa Pojąć, dlaczego się musiało tak szano- 
*** Qdai Zl.1W° niemh cką, gdy się decydowało o io- 

^   ̂ Udawałoby się, że skoro się ihh odebrać 
- emconi, to na:eżało oddać g0 Polakom; 

*  nip llł ^ " y r *  splotem argumentów, dla Pola- 
°0 0zilazr°zun}iaIym. ogłoszono Gciańsk niepodległym, 
Ick iem 23 pcz5stan‘e Gdańska pod panowaniem nie- 
**1 rok. ^ re b^^zie s>ę tam uti walało z roku

Zdrowy rozsądek Polaków- I GdańszczanN * S S . t v  — “>«
^  0 Przysz*ości. Ekonomicznie za-

n| . 3emnie od siebie, a gdy zaufanie zajmie miej- 
grzania, gdy stosunki handlowe każą zapo- 

^ ahicenieDorozjmieniach prZesz °̂̂ ci> zn'hną Gkże

"̂'Cydô 0 a* ^0tł1'sarz Odańska generał Haking. mający 
0 spornych Sprawach Gdańska i Polski, 

Wa ^ a ie , że nie ma żadnej przeszkody prze­

ciw wytworzenia się w krótkim czasie ścisłej ląctmośei 
między PoL.ką i Gdańskiem. Uznał zn?komby zdrowy 
rozsądek j umiarkowania obustronne wę wszystkich 
spornych sprawaca sobie przedłużanych.

Granicę południowa wyznaczyła konferencja po­
kojowa "a chybił trafił, dając nn. Częch-osłowacj, w 
pobl.żu Zakopanego kawał gór beż oglądania się na 
względy geograficzne i etnograficzne. Granjęe zacho­
dnie, łącznie już z decyzją co do Górnego iśiąska ką 
rozumniejsze.

pecy/Ja górnośląska,
Rczozuicjącą wprosr była troska narodowa o de­

cyzję śląską. Rezultat ujemny byłby oderwał Polskę 
od kopalń węgla j  byłby zmusił przemysł polski do 
kupowania węgla Jud Niemców po cenach wprost fan. 
uzyjnych. Można powiedzieć, że gdyby decyzja by­
ła wypadła inaczej, to przemysł polski byłby sta} się 
kaleką nieule 'żalnym

W  myśl tej decyzji pozostanie coś około 100.000 
Polaków pod panowaniem niemieckiem. Trzeba to 
ścierpieć; ale nawet weki panowania niemieckiego nie 
potrafią ich wynarodowić. Są Polakami j pozostaną, 
Polakami. Narodowość nie jest dja Polaka czczeni 
słowem,

U „bandy tj^ wileńskiego
Kiedy mowa o granicach, nie można poarnąć sy­

tuacji m!asta ^'ilna i okolicy, gdzie, jak się zdaje, 
drwią sobie ż Dgi Narodów. Mieliśmy sposobność zo­
baczyć Wilno, poznać jego mieszkańców, a ponadto 
mieliśmy długą rozmowę z  gen. Żeligowskim.

Wilno ucierpiało strasznie cd różnycn najeźdźców. 
Ostatimni byli bolszev icy w r. 1920; okrucieństwa ich 
budzą wprost dreszcz zgrozy. Lud"ość Wilna wynosi 
około 250.000 mieszkańców, w tern 92 proc. Polaków. 
Cały przemysł spoczywa w polskich rękach miasto 
jest polskie pod każdym wzg'ędem.

Konferencja paryska; przydzieliła Litwie ten dy­
strykt wileński, obejmujący znaczn e więcej niż tę 
250.000 ludność, nie licząc się zupełnie z ludnością, 
a biorąc na wzgląd tylko granice geograficzne. Co za 
typowy przykład uszanowania: praw małych narodów, 
w imię których prowa3ziło się wojnę, które to prawa 
zawaro.wała entanta solennymi obietnicami.

Czyż można się -iziw*ć, że ludność tego dystryk­

tu zakwestionowała słuszność tej deęyzjj f wyr^zjlm 
wątplwość, żę chyba!' tym, któ^y wydali takj sąd,

’ ' o wydawało się tylko punktem na mapie? Czy 
możliwe, ze mocarstwa w Wersalu tak kompletne nie 
znały warunków etnograficznych, czy też może rozr 
tnyśjnie zamknęły oczy na fagfa oczjAłiste?

Polakom musi, się wydawać że gran ce we wscho 
dnt*; urcaie to lrije pociągnięte z grubsza n$ chybił 
tr-ifił, dzielące ziemię m kawałki. Wiedzą ońł. że gra­
nice wj zachodniej Europie kresnio się niesłychanie 
starami ą  by me sprowadzać gwałtownych zmian zna 
cziiyrn ilośaom mieszkańców: a]e wschód leży tik  
dajeko, taki uprzykrzony, o tylu innych rzeczach' war­
to myśleć Więcej, niechaj tę wschodnie kraje biorą to, 
co się im naje i niech Bogu dziękują, bo mogło być 
inaczej.

ludność wileńska nie może zrozumieć zachowa- 
u a, się rządu ang dskiego . to, co się słi’szy i widzi na 
miejscu, usprawiedliwia zupełnie to mniemanie. Dłate- 
go też, kiedy generał Żeligowski przybył z wojsk,ein 
do W,Ina, powitane go jako zbawcę. Nie było rozle­
wu kiwi. Pcproslu objął władzę nad krajem, zakłada, 
ją_ główną w-aferę w Wilnie, Polski rzad, jakiekoł- 
vieK t yłoby jego zapatrywane na tę sprawą’ nie uznaj 
oticjalnie akcji generała Że).górskiego i stanowisko

• tego estafrfiego jest po dziś dzfrń fosamo, Minęło wła­
śnie dwanaście miesięcy od przybycia generała, r o  
cznicę tę święciły radośnie wspólnie wyższe niższa 
warstwy społeczno.

J;>k wsromn iłem. rozmawialiśmy z generałem. 
Zamiast „bandyty11 uciskającego i jarzmiącego lu­
dność, zobaczyliśmy cziowieka, nie pi zypominiiące*-' 
go w nięzem ani bandyty, ani ko-sarza. Tv/'arz mocna, 
szorstka, Dełna szczerości j prr^toty; tw-rz człowie- 
ka, dla którego obowiązek jesi świętością., który swói 
pobyt w W wie uważa za obowiązek wbrew teniu co 
myśli konferencja paryska lub liga narodów. Na jego 
vrnśbę zadawaliśmy mu pytania j dowiedzieliśmy sę , 
że władza spoczywał w jego rękach, że iest oparła 

I na p-erwinsthach autonomicznych poszczególnych o- 
' Itfęgów, składających się na obszai wilepszczyzny, żę
* ixib era się pod-'Vki, że ludność płaci chętnie podatki,
. że składa nawet dobrowolnie oodatkowę nadwyżki

  ***. ^ « /
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O UTWORZENIE DEPARTAMENTU ŚLĄSKIEGO.
Katowice, (Te!. v,I.) 30 listop. W  niedzielę, na 

: zjeździć ^oTegatów kupiectwa polskiego uchwalono 
następujące rezolucje:,

Zebrani w dniu 23 -fistopada w Katowicach przed­
stawiciele kupiectwa polskiego na Górnym Śląsku, za­
niepokojeni są wiadomością, jakoby przyrzeczony 
przez ministra Przanowskiego Departament Śląski 
pi zy Ministerstw ie Przemyślu i Handlu w Warszawie, 
nie miałby być utworzony. Ze względu na specjalne 
warunKi górnośląskie i ochronę, jakiej winien dozna­
wać przemysł tutejszy* w czasie przejściowym, uwa­
żają zebrani utworzenie Departamentu Śląskiego za 
nieodzowną konieczność.

Niedotrzymanie przyrzeczeffa1, danego prźez pol­
skiego ministra wywrze na Górnym Śląsku iaknajfatal- 
niejsze wrażenie, podko-łic wiarę w dobrą wolę rządu 
polskiego i pędzie wielka przeszkodą dla unifikacji

BYTOM I KATOWICE SIEDZIBĄ PEŁNOMOCNI­
KÓW POLSKIEGO I NIEMIECKIEGO.

Berlin. (Te!, w!.) 30 list. Pisma mentieckie dbuO- 
ezą, że na konferencji między pełnomocnikiem pol­
skim a -niemieckim w sprawie wyznaczenia miejsca 
wzędowania poszczególnych komisji na G. Śląsku, 
doszło do porozumienia.

Siedzibą pełnomocnik®, polskiego będą Katowice 
a niemieckiego1 Bytom.

Obydwaj pełnomocnicy mają prowadzić odpo­
wiednie sprawy poszczególnych knmis# i kontrolo­
wać przebieg obiad.

Przewodniczący kontsji w Genewie dr, Cołon- 
; der prawdtopodobnie w pieaayspej połowie styczni 
orzytędzse na G. Śląsk.

" ‘ N A D E S V A N C. r  j '  , 
(Za rubryk? tę Redakcja nie odflowiaidaL

Metodą paryską czystości Słtóry ttarja Ga­
wrońska Nabielaka 21. 5661

W lastom oś^ i b ie żą ce .
L w ów , 30 listopada.

'ij-j*'.' '¥t

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: *
V, czwartek 1 grudnia o godz. 3-30 pop. Uroczysta 

Akademia Listopadowa urządzona staraniem Młudz e ż . 
Akademickiej, o 7 30 .Oniegin" opera w 4 aktach Czaj­
kowskiego.

W piątek 2 grudnia o g. 7*30 „Kobieta która zabita*

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI4*:
W czwa tek i grudnia o godz. 830  „Ostatni walc" 

operetka w 3 aktach O. Straussa.
W p ąiek i grudnia o godz. 7*30 „Ostatni walc*.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W czwartek 1 srudnia o godz. 730 „N*na‘ - 
W piątek 2 listopada o godz. 7 30 „Nina".

REPER1UAR BAGATELI LWO vVSKIE J.
Gościnne występy bursHej, H. Ordonów-iej, H. Ler- 

che, Śraru zkiewicza. M. Windheima, Renigena i iniych
1. D ział koncertowy
2. Hotel noc! wielorybem serja w 2  aktach.

1SPOLLC. „Kobieta, która zastrze.ifa" z L,ucy Doraine 
w roli głównej.

B iuro k o n certo w e  M. Tcer& a
Piątek 2 grudnia:

E a z i r < k  - a  I i y c h t c r ó i r n a .  5536

—  „Kobieta, która zabiła" zejdzie niebawem z afisza 
teatralnego z Powodu premiery „Kręgu interesów**.—  
Piątkowe przedstav1exiie tej interesującej i efektownie 
wystawionej sztuki amerykańskiego pisarza, ja«ą jest 
„Kobieta, która zabiła**, odbędzie się w  tym  eamym 
składzie co dotychczas z Barwjńską w świetnej roli 
Lavinji Moorland. »

—  Ulgi dla Inteligencji we wszystkich Teatrach miej 
sk?ch. W  wykonaniu uchwały Komisji teatralnej, Dy­
rekcja Teatru zwraca się do wszystkich towarzystw i 
zrzeszeń oświatowych, kulturalnych Korpusu oficer  
skiego, związków urzędniczych, robotniczych ftp. ebea 
cych korzystać z 30^' zn.żki cen biletów na ponie­
działkowe przedstawienia, by reprezentanci tych zrze­
szeń i związków zgłaszali się w Piątki i soboty między 
godziną 5—6 w gen. sekretariacie Teatrów (gmach W . 
Teatru), gdzie po wylegitymowaniu się będą mogli 
otrzymywać poświadczenia zniżkowych biletów.

—  Nieprawdziwe pogłoski'. Dyrekcja Teatrów* miejsk. 
prosi nas o zamieszczenie niniejszej i.o*aiki; Niepraw­
dą jest, jakoby —  jak to niektóre dzienniki podały— 
jeden z artystów operetki byl aresztowany. Żaden ar­
tysta nietylko nic był aresztów my, ale nie był nawet 
sądownie lub policyjnie przesłuchiwany.

~

— Ze Związku naukowo-!ft. Dzisiejszy odczyt Dr. 
Wacława Moraczewskiego o „Współczesnych morali­
stach francuskich** zainteresuje napew.10 szerokie kola 
młeligencji Lwo\ya. Dr. Moraczewski omówi twórczość
J. K. Hfeymans‘a. Francis Jamesa j Leona Blois. O d ­
czyt odbędzie się w sali Tow. Politechnicznego, ulica 
Zimc.-owicza, a  *oz$c$zui* się punktualnie o godzinie

j 8-mej. DI? członków wstęp wolny, goście płacą 50 mk
— Polskie Tow. filozoficzne. Na 223*ciem posiedze­

niu naukowem, które odbędzie się w sobotę 3. gir.d- 
nia o godz. 8 wiecz. w Seminarium filozoficznem. P. 
DL Bronisława Wóidkówna wygłosi odczyl o, t- „O 
pojęciu wartości muzycznej".

— Przewodnik Organizacyj Narodowych wyszedł za 
listopad br. pod redakcją Dr. Marcelego Prószyńskiego 
i Porusza przedewszystkiein sprawę ordynacji wybor­
czej dla miast i omar ia projekt samorządu wojewódz­
kiego.

— Imatrykulacja dodatkowa Pp. słuchaczów Poli- 
technilci lwowskiej nowowstępujących jak i byłych od­
będzie się w sali posiedzeń Grona profesorów, I. p. o- 
bok Rektdatu drwa 14. grudnia br. o godz. 12-tej w Po 
ludnie dla wszystkich wydziałów. Interesowani mają 
jawić się z książkami legitymacyjnemu (zwyczagni) -r  
względnie kartami legitymacyjneiiii (w0ini). Po tym o- 
sfatteznym terminie rie  imatrykulowaoi tracą pra-wn 
otrzymania frekwentacji.

— Naczelnictwo Związku Harcerstwa polskiego *wo* 
łuje tur 29—3 -3 1  grudnia br. do Warszawy II. Zjazd 
Walny Z. H. P. Prawo głosu decydującego mieć bę­
dą członkowie czynni (podharcmistrzynie i nodt ircrni- 
strze), którzy zarejestrowali się w Głównych Kwate­
rach w myśl listu okólnego G l Kwater L  2/2 z 4. 
paźaziernika 1921 r. (..Harcerz" 'Nr. 27 br,). delegaci 
(w stosunku 1 :50 członków) Kói. Przyjaciół Harcerstwa 
t Kół Starszego Harcerstwa, kióre zarejestrowały się i 
zostały przyjęte do Z. H. P. —  W sprawach Zjazdu 
zwracać się naisiy da sekretariatu N. Z. H. P. (War­
szawa, Al. Ujazdowskie 37 m. 12). — Inne Pisma pro­
szone są o przedruk.

— Bank Narodowy. Każdy Polak pragnący silnej 
przyszłości Polski, a chcący najpewniej ulokować swój 
kapitał, powinien KatycHnrast zakupić akcje Banku Na­
rodowego po 850 mkp., które otrzymać można w Ban­
ku Ziemian, u!. F.coernika 4; w Domu handlowym i 
technicznym „Pilot**, ul. Batorego 4; w Tow. „Roz- 
wój“, uL Małeckiego 7 i „Orzeł Biały" sklep p. B u r 
jamowej, ul, Leona Sapiehy naprzeciw Politechniki, ’

— P< Iska na wystawie międzynarodowej w  Paryżu.
W  roku 1924 urządza Fiancja, jaka pierwszy no wojnie 
Światowej międzynarodowy popis, wystawę nowocze­
snej sztuki dekoracyjnej i przemyśla artystycznego, 
obejmującą szeroki program, a mianowicie: architektu­
rę, sprzęty, stroje, sztukę teatrów, ulicy, ogrodów i 
nauczanie. Generalny delegat polski tej v ystawy p.

i Jerzy Waichalow&ki przystąpił już do pracy organi­
zacyjnej i rozpisał ankietę celem ustalenia iaei wysta­
wy, spopulat yzawan a jej i zarządzenia ogólnego pogo­
towia projektodawców i wykonawców. Szereg szcze­
gółowych pytań ma przynieść odpowiedź na trzy pun­
kty; jaką ma być wystawa, kto i co chce projektować, 
kto 1 oo chce wykonywać.
Ankietę poprzedia odezwa uzasadniająca konieczność 
przygotowania s»ę zawczasu do udziału w tym świa­
towym popisie, który powinien wypaść dostojnie za­
równo ze względu «a preotlge Państwa Polskiego, jak 
i na ekonomiczny interes naródu. Ankieta została roz­
powszechnioną w Sferach aft.Vśtyc?na-przemysłowych. 
Można ją otrzymać w Warszawie w Ministerstwie 
Sztuki i Kultury (Ordynacka 15) i w Krakowie u Ge­
neralnego Delegata wysjawy (Smoleńska 9).

— O budynek dta żeńsk. szkoły im. Kordeckiego. O- 
trz/mujemy następujące ptemo: W  niedz:elę dnia 27. 
listopada br. odbyło się w szkole męskiej im. Kordcc* 
kiegu zgromadzenie rodziców, posyłających dzieci do 
szkoły im. Kordeckiego. Zgromadzenie to było poświę­
cone spraw'e odzyskania budynku szkoły imienia ks. 
Kordeckiego oddział żfjński, do użytku szko­
ły, gdyż jeszcze dągle mieszczą sję tam jakieś maga­
zyny aprowizacji miejskiej, a dzieci muszą uczęszczać 
do szkoły im. św. Anny w godzinach poooludmbwych. 
Okazało się, ze skrawa ta wlecze się od dwóch lat i 
poprzednio wysyl-lne delegaci do prezydjum miasta 
spotykały się z  zapewnieniami, że sprawa załatwioną 
zostanie tuż. tuż. Ostatnio nawet określono termin od­
dania w listopadzie br. jednak pozostały to tylko obie­
canki. Wybrano ponownie deUgacę, która w najbliż­
szych dniach uda się do P. prezydenta Neumanna z 
żądaniem oddania budynku jeg j przeznaczeniu. Nieza­
leżnie od tego piszę tych słów Darę pod adresem PP. 
(posłów sejmowych i radnych miejskich, by zechdeii 
się energicznie zająć tą sprawą, bc to doprawdy nie­
słychane, żeby dziś w czasach normalnych w budynku 
szkojnym mieścły się jakieś magazyny. Sprawa ta 
nader Pilna, bo zima na dobre do nas zagościła i tru­
dno pesyłać kiepsko ubrane i obute , dzieci do dalekiej 
szkoły a o ubranie i obuwie dziś trudno. Ponadto po-

ł południowa nauka przedstawia tak dla samej nauki ja* 
koteż dla dzieci wiele trudności i nieprzyjemności, o 
czem wlaclze szkdfne doskonale wiedzą.

— O źródła historvczne do wojny polsko-ukraińskiej 
z lat 1918—1919. Dowództwo Gkręgu Korpuśnego 
Lwów zwraca się z gorącą prośbą do wszystkich P. 
T. Zarządów Archiwów cywilnych, Publicznych i (pry­
watnych, oraz do zdemobilizowanych b. wojskowych 
W. P.. o nadesłanie w oryginałach, względnie w urzę­
dowych odoisach wszelkich materiałów urzędowych, 
oraz pamiętników, notatek i opracowań Prywatnych, 
dotyczących dziejów organizacji i działań wojennych 
Wojsk Polsłcch w okresie wojny ukraińskiej w roku 
19.8  i w roku 1*319. względnie o podanie rodzLu tych 
materiałów i adresów icli posiadaczy i miejsc Przecho­
wani-, a  to celem ułatwienia zbiórki tych wszystkich 
źródc 'i h is to ry czny ch ,  króre dziś* są niezbędne-do roz- 
iM'Uźv;\ e h  p rac  Biura Operac. Szt. Gen. Ni. S.

i Wojsk, w Wwszawję w kienmku jak najrychlejszego

wydania źródłowe opracowanej monografii 0  
polsko-ukraińskiej, w tak ważnym, a błędnie tr* »  
sądzonym okresie naszych dziejów*. Wszelkie 
ly i p1 ;ma w tej sprawie uprasza tut. Dtwo 
pod adresem* Dow. Okr. Ko^iuśnega Lwów
IV. ną ręce Kpt. Petryego Stanisława,

— Włamanie d» sklepu zegarmistrzowskiego. D<
Pu zegarmistrza Salomona Adolfa przy ul. KażnH®**tj 
wskiej 1. 47, dostał się złodziej po odsunięciu żaku* 
dobranym kluczem i ukradł 19 pierścionków'
2 zegarki i kilka innych wartościowych przedittio*0* 1 
dobierał się również do kasy, nre zdołał się j ^ ^ j  
woż do niej dostać, złamał klucz (podczas gorączkn^  
roboty.

~  W yp ad ł na głównym dworcu. Wczoraj 
rem Przy odejściu pociągu Samborskiego zdarzył j 
wypadek, wynikły wskutek njeo-strożności P 
podczas wstępowania na stopień wozu. Była nią ***̂  
del Kadnsrm. uchodźczym żj'dowska z FełsztyiA 
gub. podolskiej. Kalinson ześlizgnęła się ze $top»* - 
nieszczęśliwie, że koła wozu zmiażdżyły jej obie .. 
(py i prawe udo. Pogotowie ratunkowe zaopatrzy^ * 
Prowizorycznie i odwiozło do szpitala o kręgo w ej^ ,,

— Grtinbaumowle znów pod kluczem. Dr. A r°® ^  
Bernard Griinbaumowie na zarządzenie wjadz z0̂ l, 
ponownie aresztowani i odstawieni do aicsztów
ul. Każmierzowskiej. Przed tygodniem podaliśmy 
ialność kantoru przytul. Legionów 29 i w-skazali51*£ 
na machinacje walutowe jego właściciel?, rozporz&d*£ 
jących szerokim aparatem, ześrodkowującym _ 
rach tajnego banczku, pomieszczonego w P 
mieszkaniu jednego z Griinbaumów handel obceml  ̂
lutami na szeroką t skalę, no i Posiadających Da ofl, 
kufry o dnach Podwójnych. Pierwszego razu P° 
Iiidniu aresztowani, już wieczorem do więzienia s3p0 
wego aodstawieni. nazajutrz byli na wolnej stóp$ r 
tygodniu znaleźli się znowu pod kluczem.

— Z fconiki kradzieży ł aresztowań, U BołeS*a.^ 
Śliwińskiego, zamieszkałego przy ul. Teatyńskiej **̂  
znaleziono zakopane rzeczy wojskowe*. 2 kcla, Ć* ^ 
uzdę i 8 ipetrów drutu. — Józefowi Mayerowi. sz» { 
rowi fabryki olejów z Drohobycza skradziono 
samochodu na ul. Trybunalskiej. — Paweł Sma2 ^  
wicz, zamieszkały stale w Lublinie, oddany 
aresztów policyjnych pod zarzutem oszustwa, P0^ ^ ,  
nego przy sprzedaży materiałów sukiennych i ir‘Dy

rZCCZy- «— Zagadkowe koleje skradzionego portfelu, P®" ^
Izydor Michel przyjechał do Lwowa i zamiesz*8*^  
hotelu krakowskim. W cbawje przed złodziejami ^  
się do jednego z banków, w którym zamierzał  ̂
gotówkę. W  poczekalni banku jakiś złodziej słcfr“‘ p0 
portfel, zawierający około 60.000 mk. i papiery., ^  
pewnym czasie przybył do bnaku posterankowyf ^  
czył okradzionemu portfel, który otrzymał od l( *L 

-hotelu „Bristol**. Portfel wypróżniony z 
ktoś podrzucił pod schodami hotelu. Sprawa p rz ^  
wia się tedy dziwnie zagadkowo! ^

— Rabul przytrzymany. Na ul. Techn ick ieH J 
wczoraj rzezimieszek Teodor Stasiuk na przechod*^^ 
tą ulicą hr. Wolańska, której wyrwał srebrną tore?^* 
Na krzyk napadniętej pospieszył pewien oficer i 
trzymał ulicznego draba. Odstawiono go do a*0®2 
policyjnycli. / \ ,

— Z kroniki Kradzieży. Michał Piłat, robotnik ^  
cyiay, przytrzymany został na kradzieży 53 sztuk 
dzi na dworcu towarowym. — Annie PalkiewicZ. -j 
nie urzędnika kolejowego, skradziono na prze. Li--' 
między Kołomyją a Komarnem pakę z naczynj®1111̂  
Przytrzymano na pi. Solskich Marię Pasiecznik-^ 
mieszkają w Tłumaczyku, pod Kołomyją, w ^  
gdy sprzedawała blatnikom żydowskim kradziona 
borowej wartości bieliznę. — Na szKOfłę Dr.
ka lhnatowicza popełnioną zestala strychowa Kra 
bielizny. *

/  I X . Z ^ y B s a ln e  tifa ta s  Z g ra m a d z c B )*  ^
Cz‘onkow Spółki kredytowej i handlowej w Prz"PICU} I 1 tu < iU IW A LJ W » *“
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną f  &ę,ol 

Tia 19 grudnia 192b r. o godz. Pr 
w lokalu własnym.

cdaędzie sią dnia 19 grudnia 1<>21* r. o godz.
w lokalu w‘asnym. . j  (j

Prt/ządeh dzienny: 1. Odczytan e protokołu -̂cj 
statnieg Walnego Zgromadzenia 2 Sprawozd iriJ/góL, tu 
z czynności za lok 19.*0. 3. Sprawozdanie i wniO-Ti,ęybÓf 
sji rewz\jnej. 4. Rozdział zysków zą rok 1920. y . . -jąr 

' t-iKOW Dyrekcji na okres (922,'1924. 6. Wybór3 czło.l
outy nauy na na unicą i7t r  i - - r'L\\*
1 członka Rady nadzorczej na rok 1921. 8. Wyj-ór 1 \0i< 
ka Rady nadzorczej na lata 192M9 2. 9. Wybór 3 atu:U 
ków K misji rewi yirej na rok 1021. 10. Zmians
11. W.-ii; ski i interpelacje członków.

Przeworsk, diria 23 listr pada 1921. nulds®'*'
Prezes: Andrzej Ke. Lubomirski, Sekretarz: Aiejęy " ‘

.Wielk'e włamunls *» 11 Ip W Ł
Wczorajszej nocy nie^-yśledzeni na razie sp 

dokonali włamania do sklepu bławatnego Wagsta  ̂
Rohatynie. Sklep Wagstahla znajduje się w r^ j  u- 
kamienica, w której mieści się, przypiera do <100 „ 
liczki. 2  tej to uliczki dokonali wyłomu W murz 
mienicy i przez, niewielk: otwór dostali (się 
trza siileiłu. Jeden ze sprawców z,e skieou jjuf 
swym towarzyszom materje na ubrania męsi^0 
ładow*ali je —  jak się zdaje — na wóz. Szkoda, 
ponosi kupiec, w yn ^i kilka mlljonów marek. W sił 
ście Utrzymuje się pogłoska, iż wł^nania dopus ^  

j Ross. który poprzedniej nocy umknął po krwawej J  
nie z więzienia brzeżańskiego. Byłby to zatem 
szy występ!.., .
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Po2ar młyna.
• —x—

Jarosław, 30, listopada.
. „ vs. Nakoneczne, w tutejszym powiecie, spio- 
i™ 0* stanowiący 'własność Kesslingera, Szkoda 

ołioło 20 milionów marek. Zachodzi silne po- 
iż młyn został podpalony.

f c r t a ł  e k o n c u r . f c / n y

feirsa "ieldy lwowskiej.
Kun szacunkowy z 30 listopaoa 1921.

I ' n a n t c o w e  za sztuk* (włącznie z kup, bież.)
. swbzkowy I do VI emisj '280, 44'80, 55j  -  Bs.ik 
WHiOwy we Lwowie 280, — SSk -  Bank hip. akc 

V 950‘~  Bank hiD. zemelny 280. 28'— 420*— Bank 
*^1 280, 35*00, 625*- Bank pcwsz. kred. 140,’7 - ,  

Bank przemysłowy 28), 42, 625*— 3ank zitm. 
280, 35, 600*- Bank handl. w Poznania 1000 200. 

Aicja Tow nandL I przcm. Browary lwowskie 500
ł, a l - T  r-, Tow. Chodorów 140 — • 3275— ------,

bri kart 140 42 1 8 0 0  „Ćmielów* fahr.
.uuo _  3350  Fabryka cementu „Hordanu
śiłJĄ" 140 28 — — Tow. akc „Galicja* 400

— — 1 o w. Gafota 140 22*50 2255 — —
łft\ ,;a I4® ló tó  90 K> -  — „Oikos* Zakł. prż. 

„Z/ 7" — O*— 3950 Wa rsz. r>ka-aKG budowy 
,LnJ£« ^ !• emisja 5o0 60— 1550 —  „Patria*

*,raPterosów lo00 300*— 4S00, „Pezet", pow. Zakł.
®7Sv.w —  1000*- - „Pocisk* Zakł. amun. 350 -----
p -  ’ ,J;pIski Gleb 500 100 900 -  Polska nafta 500 
yó 21 3T> Pols. 12 Tow. handlowe 1. do 111. emisji
Mkłado ,850-— y ow. Rakszawa 1 JO 50 3250* -

5: elŁ̂ tr. Siersza 200 24 00 1300 — -  Gal. Zakł.
4ł tó,, ersza i 4 5 - -----  9010 -  Tow. Zieleniewski 14J

^  , ŻegLi a oobka 140 28' -  405.
JWuiJ,*' f'»ły zastawne za 100 Mk. (bez sup. biel). Ban* 
"ła t,L ikr4*,*wo 104 50 106 50, Bank hip. gal. 4i/S)®/» 105 50 

jno.a°-ku hijj./ii. 4o/0 10O*— 102 — . Banku hir ze.neln 
po'$j(, - J O l * - ,  Polsk. Banku kraj. 4)lflo 1 0 6 -

° Banku kraj. gal. 4o/o 99*— 101‘—, Tow
108  -  

kred.

gal. ziem. 4*/»*(') 1C7* 109*—, Tow. kred. gal. ziem. 4<,/i»
i02*0(J 1)400 Banku 1 red. zietn. gaL 4lî i0 99'— 101 •—

IV. Obllgi za 100 Mk. (bez :<up bież.) Komun colsk. 
Banku kraj 4ł '2o/ol00*—102*-, Komun, polsk. banku kraj. 
4#/o 8850 90*50, Kolei lokalnej po sk. Ba d;u kraj. ■)%» 
88*— 90-— Pożyczki kraj. gai. z r. 1893, 4°/o Si*— 90* -, 
Pożyczka kraj. gal. z r. lv04 W» 88— 93*—, Pożyczka 
kraj. gal. z r. 1905 4piC  88* -  90’ - ,  Pożyczka kraj. aalic. 
z'r, T2G3 szkolna 4 p:c- 88— 9.r—, Pożyczki kraj. gal. z r. 
1913 4Vs®/o 91*— 93 —, Dożyczki kraj, gal 3 r. 1914' 41 i°/o 
9 7 — 9 9 —, Nożyczki m. L,vuwa z r. 1896 4*/o 8£ — 90*— 
Pożyczki m. Lwowa z r. 190) 4% 83*— 90'—, Pożyczki tu. 
Lwowa z .. 1911 4 u/o 88* — 90 —

V. Waluty. -Ruble carskie: uo 100 rb. 4 0 0 — 600*—, po
500 rb. 1© ’— 175*-, drobne —0------- 0-—, Ruble Uumskie
(po 1000) 30*— 50’—, (po- 250) 20*— 40'—, Ruble dum- 
skie kie "iiki (po 40 t 20) —* — - f —, Karbowańce <po
1000) 3‘—  5'-r, Grzyw >j (po 5<J0 i wyżei) ó*— 10-— 
Franki franc z3v—, 25a -  Fraiki szwajc. 625'— 675 — 
Funty ster1,  13500 — 14500*— Dolary amerykańskie 3 '00 — 
3700-t-, Dolary kanadyjskie 2900’ ■ 321)0;—, Murki nie­
mieckie po 1000 1200 15uO, po 100 11*00 14
(diobne) 1000 i3*Cj , Lei rumuńskie po .500 19—  
24*— droone 18*- 23*--, Liry włoskie 120 — ,140’—,
Czeskie korony (po 0 0 — -Od1' -3 4 — 39 - ,  drobne 
—00’-  000(3—, Korony ą„str. niem. stemp1 - 0 40 0‘50* -

VI. alwlzV Londyn 11500 14503 —, Paryż 235' - '<
255—, Zurych, 625*00, o75*—*0f)ó*~, Praga 3o’00 49C9 
Wiedeń —‘44 0 54, .Berlin *12*00 15 00, Nowy Jork
3300 •— 3600*-, Mcd!olan 120*— 110, Bukareszt 00*—U> —

VII. Rata bankowa. Stopa e6kontowa K. P. P. 7«/*

K u r s a  j f ł e W y  k r a k o w s k i e j .

Ceduła giełdowa zania 30 listopada 1921.
Akcji* ‘.mikowe. Po ski Bank Przemysłowy 600*— 790 

—0*—0000, Bank hipo eczny 950* 1000 00, Bank Maili
oriski 550*— 65 , 000 Ziemski Bank kredyt wy 550—
u50-— Powszechny Bankx kredyt, powszechnego S. 
A. 350*— 400 — Bank Związku SpóŁ zarób. ‘200*—
0000 Polskie Tow han dowe 72) 775 - t)f'0— 000 
HanBl Ska akc. Tm; ex 225 — 375' - .  000 000. Polski C ob  
l.Cór)’—, 1250*— OOuO Ze duga poi-ka 30o - 00— Ziele­
niewski 5300 5800 OOOuO OGOOCj Ji/a-sz.Ska akc bud. paro­
wozów I em. iOJO*— 12 0*-------- , II. em u000-— OOiu —
Górka 7800*— 8200’- 0. Siersza 10003— 12000*- T. P G 
ŁOUT— 6400 -00, lizebidia, faDryka maszyr 1.— fil. 3 ;00 
26)0, Pocisk 950 1050 - , Lemiesz 0300 0000|Auto-
motor 1000 1200 Polska Nafta i75) 1900 —00 —00 El ktr >w

w Sierszy 1200 1400 ----- , Oikos 0090 0000 Pezet (TOO 0000
Trzeb,ni ■, fabr. przetw. tłjsz.znwecn 520058000000 Krakus 
2500 2 00 —CO, Fabryka porcel Ćmielów 3800 4000. .

Walały. Dolary Sta niw cjedn 3309*— 3500*—, Fran* 
Ki francuskie 22 ) 250 Marki niemlecitie 1T50 13'5G —*00 
Korony au>tryjackie 0*40 0*50 000 000 Korony czesko-sło- 
wiekie 34*00 88*—.

 j >

K u r s u  g i e ł J . y  w a r s * & w s k i e j »

Kurs szacunkowiy z 30 listopada 1921.
Listy zastawne. 4,/s°/o ziemskie 000 C 30*00, 5°/a m' 

Warszawy 000-00 ŁOO*—.
Wpity. Dolary Stanów Zjedn.' 3660 — 3570*00, kana»'

dyjskie 3125*80 ‘ - , Lei rumuńskie -*00 00 —,' Frankł
francuskie 000*00 000 00.

Akcie V'arszav.Tow. f ibi. cukru 1 wS0r, 187- 0, Warsa.' 
Tow. kopalń, węgla 1—11 i4650 14750) Lilpop, Raueh i Lo» 
ewenst. f -Jł , 2 05 2575, Rudzki i Ska w35 IŁuO, Stara 

/chćwice 1—11’ 40 0. 4100 L. J. Borkowski i —VI 1. 25 
1110, i3raoa Jabłkow^cy i—V 00® "--0000? Firlej 7_r. 00—
000*-------0 - - ,  Waisz. w. hrndiu 1 Żegs. 1 — 111 135u 1 25-
Żyrardów Sn3Q* -7 53000*--, Bank MaiopolsKi Ostro 
wieckie Zakłady 4500 4600, Polskie,Iow. Hardloy-e - -— 
0000, Foisha nafta f—111 1950 0000, Żegluga pol-ka —
—,— Przemysł drzewny 1400 ‘*0 (' Zawieicie 00000 00( 
Elektrownia okręg, w Pruszkowie, 1-111 000*— 0 —, Bartk 
polski we Lwowie 00G—0, Zjednoczenie ziem poisidphj —*—

STeltroloyia-______
"  ' t

Dr. Miłosław Ogórek
sj e iail ta -  reol g ’

Major lekarz WP , ,• zd'..'biVnv Krzyżem  Obrony Lwowa 
I i Orlętami, uroJf-pny w r. 875, co krótkich a oćż.tich 

cierpienia !h zaopatrzony św. Sa-lamentam*, zasnął 
w Panu i nia i9 listopada 1921 r.

W smutku pog ażo -a' Ro z na zaprasza na o1' 
r*ed pogrzebowe- f.tóry odbędzie się we Czwart.k 
dnia i grudnia b o g. 4 popo,u(’niu z krypty koś 
cioła G > Beri.ai^dynów na ^móutarz Łyczasowski

E L L E R P
chri ścljafiuM ZaVa*i dla wyrobu Bielizny, ola ek l t. *1 Łw w. ni. Chorążc yrna 1 U a

„paleta PŁASZCZE LEKARSKIE i LABORATORYJNE 1J5H0 M k D
dla rP , drukarzy, iryzyerow, pracawniKdzr sp żywcaych i t. p. o i  iW^aW B Blml#*,

*8Tl ś w .  M  k o ł a j a
w praktycznymi podarkami ___
tZ  _  ' w FERFUMERJi 554)
**• b « H « M I E W I € Z

ulica HETMAŃSKA «.

r m

-  dc nabycia
H a f t y  W J S S T T S u a r S W S ' i r a m  dla mmy K T l f  i - H0-
U h l  '- ■ '■ i  — —--- wzorów -  w y k o n u j —  wyłączne zżs*epstwq na Mało- .4 | i  g“  UAi

C h r z e ś c i j a ń s k i  Z a k ła d  H a f t ó w  tn k il  r ^ h W i b t k I  p
.  . .  .  ,  .  w B y d g o s z c z y ,  et uymała

n l  Rhajtum ieiia 2 ? .  m i  n i  KoralnIcKa t 1 tr a ^ o  t===*==========

fJl t s l ą £ 3i ! ć a  P o 1s k a f!
T u  zystea Hsa;s5; siali Szkół tPyisyti?

Łfflnfflj ni OsarnEGKtego 12, warszawa, Hsuiy M l  5Q

poleca

następujące wydawnictwa wytwornie wydane . 

i bogato ilustrowana

t t a g i  d z i e s i ę t n e !
H a g r i  s t o ł o w e !

5570 Ł < S ż k s »  ż e l a z n e !
poleca w wielkim wyborze

K I E B S K I
Spilka z jgr. odp.

Lwów, ul. Kopernika 1 4.

Czas
odnov/i£

p r ^ n u m g r a ą

e tS ! i! ! !E iit t! i
- m ją mm-  -: w

aajispsze wirówki 5zv/ed2kie, fińskie i aiemieoki3 brały udział 
&•£* w konkursie wirówek Smilton na Łotwie w kwletr\!u r. b- 

Ze Wszystkich tych wirówek najwyższe edznacz8ńie dostała
f i ń s k a  w i r ^ y k a  z a  najlepsze 
o d t ł u s z c z a n i e  i  m o c n a  b u d o w ę  
W itw w k i L A O  r  A  i  M I L K A

?Lv!ązek SpfrłdzSsI-^i K ie c z a i s k i c b  i JsJ^zarskiclr
\Vi-rsżc«/a llsż) 51

Sp-zc* aż na Małarolskję w Małapnlskim Zu/lą :ku MleczarskiTt I ur Związku
________  Ekonomic.r.i’/m  Kółek > szych. 4956

*.:4 WSIWIłWSm*'

L A C T A

Bla ćzteot
^ą'skl ^  Ele m e n tarz pOwf3Stkowy dla

e,,jr Pierwsza czytanka d>a dzieci 
'*r*l>Ani J. ak Panfió; N eiriica pskarał 

O k , ic kioKwiczu 
^  O księ/nicz.e z z , mo ca 

O Pawełku, który s,ę dziwił

*eermni J. O dobrej wróżce ł polskiem
dziecku śmiak-m 

Momolace K. W.giija V)ojt sia 
— Ba ka o r,0'turKu, Azie i Burku 

Slerzputbweki T. Elementarz rachun­
kowy

N-kkd m biura , g oszeń „PAn**, Polska Ag mcjL 
Rkkljjmy Tow} Akc. ukaże ię w I. kuartatt- 1922 • 
roku po- ręcznik -dla Towarzys w Akcyjn>ch p. n.:

S F i «  f . R R n S B  w  N e s j
anESSH S

rżanmv8lc| B Na Kaszubskim brzegu 
i\,~T -Z wybrzeża i o W>.*br/.eżu 
&  K S /k c . zoologiczne 

ra*! E- Ojczy na 
Hi<r. StrceHolsKi
Orińw* ? A* Pan fadeusz

aklawlcz Vrl. Z dziejów walk i der-
u na 1 resich

wwwu l  Zabawy i gry ruchowe 
“**oci i młouzieży

Dla starcz^ młodzieży.
— Harce młodzieży pols'. iel 

Pollak R. V fep:awa skautów śląskich
w T-Iey i iaa bp ż 

Palękl Łan. Wybór poezji 
Sieczkowska M 2  oriąt o-ły

— Wśród d lejowej zawieruchy
, WaydaWł Po k-zyżt.n poł Unia kk-rtki 

z rod.óźy du Austraiji

Książka za^ier-ić będzie najnowsze, Myczerpi ja^e informacje 
o każdem i warzvstwie ak yjne-m w calei PoiSce z uwzglę- 
dn.enijna pizykuanej nam części Górfiego Śiąska. Bę-zie to

PIŁRIVSZE i JEDYNE WYFAWMSCTWD
;e d roTaj'-* w krr fu. brak którego dotkliwie odczu­
wają nasze slery pr en yjłotto-i.andiowyi i banKowe.

W celu uzgodnienia 1 ewentualnego sknrTgowania zebranych przez

55 5

nas i.nf rmac j d!a wyó wnic^a, prześlemy interesów nym przęd- 
Siębiuistwcim w nrjili/szych dniach kwe-joo-rm-ze do łaskaw-go 

wypeł lęiia^i odwrot ego o'e-łan a.

; Wydawnictwa ozdobne.
Hoene -  Wroński. Pro irorn mesj'anl- Romer E- Gecgrnflc/no
Lor * aZV̂  81 ło fdOZOrp luSOlutuej wiro R. p0|gka

rOn»Źt| do powyżśzej ksiąi ki przyjmujemy już dzi'ł-j, il wobec 
V|| w *8 - “ I łlttl  rzeczywistej potrzeby i? i go podręcznika i s. o zie\ anych 
■ “ ■ ■ ■ ■ ■ f w *  licznych zau.ówień, skutek reklamot.y za^ewiiionyl

«to«4 l)2ieła T. I. —

. ______  statystyczny
Atl s Polski 

— Polski Atlas kongTes *wy . 
Wltkiew! z S t Clir, eś-ijans'wo i k^ce- 

chizm ;567
P ™  P p ? 5 i i * ń , u l .  T r a n c .  S  t r j c s Ł k a  8 .  —  T G  3 8 7 5  i 2 ‘2 3 l .  
^ jk su sa a B a p — i ■ h - w t w *  — «
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i
f Rillh iks^Si handlowe, amerykanki i kwitarjusie po- 
i fiJiil śJlUł ieca „Sann&cfa" Lwów Akadem ck* 8. -5566

j ręczne do zaoża poleca ze okładu „Piło*" Lwów 
* Batorego ■!.

/ M ę fo r  Snfa3„ g ila “. Lwów Batorego 4.

5363

erkun30 hP. okazyjnie ao ssrze-
5364

! PuMliftl **° ziemniaków i maszynę do łupania drzdwa po- 
l a i  liin^ jeca a  t ferski, handel żelaza Lwów, pasaż Miko-

{ lascha, filia Tarnopol. 5523
{ * — — . . .  ----------------
•' f 3noInc?A Pai> ' Panów przerab a na najnowsze fasony, 
i Raj. i Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru- 
; dolfa Neuweha, Lwów Bało -owa 3. i 285

* 8 °esendorfera machoniowy, ton ładny ąa-ja-
; a Iniw jliaiJ jący się do urządzeń, antyczny, sprzedam za 
1330.000 Hanak Pańska 1. 5568

dwuosobowy samochód w biegu, prawie nr. wy, 
sprzedam — oglądną garaż Tiandy. 5564

ip i»n ittn  fortepian sprzedam, wypożyczę, za udzielenie 
I  lUllltl I pożyczki — Oołżowski, Zimorowicza 6 5560

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E , —
administrator z akademią rolniczą, lat 35, poszu- 

_ IW* kuje posady lub dzierżawy folwarku. Zgłoszenie 
jCialicyjskie biuro Lwów, Kopernika '?-, telefon 446. 5530

iK hlPflliefrl ł*iur#łlstka do rabunków. biegle piszą* 
tU iui a łld lu  ca na maszynie potrzebna. Zgłoszenia tylko 
/pisemne z odpisami świadectw. Rekord Naftowa Spoi <*, 
'Lwów,* ul. Dwernickiego 9. 5544
f?(lP7P3Hł&H Echowego z kiłko!etn:ą praktyką przyjmie 

jSUi&Ctfunil zaraz Zarząd dćbr Kniażę. Do zgłoszenia 
dołączyć warunki, odpisy świadectw', podać wiek, stan. ka 
wa er czy żonaty, ilość c łonków rodziny, narodowość.

• Zarząd dóbr Kniażę, poczta i stacja kolei Śniatyn Załuc/e.
;_________________________________ _________________ 5521

prowizor, z długoletnią rraktyką w swym za- 
njJIbnutCi wodzie,.poszukuje na tej drodze odcowiedniej 
posady z braku znajomo ci stosunkó .v no powiocie z Ro­
sji. Zgłoszenia pod adresem Piotr Puzielewicz, Wilno, głó­
wny Zarząd pocztowy, Wielka ulica, do zapotrzebowania.

5523 -

KnnPIJfllpnfa chrześcijanina poszukuje 
n sJlH iy p .K O  Zwarycz w Samborze.

adwokat Dr. 
5558

z  egzaminem państwowym 13 letnią praktyka. 
Ir.sową ora:- praktyczny agronom energiczny. Po­

lak, lat 2V, ż nmty, bezdzietny, z dobremi świadeco- ami, 
po -ukuje p >sady natychmiast, zgłoszenie do Adminisma- 
t]i Słowa Polskiego Leśnik S. W. 5562

N A U K  ' I  W Y C H O W A N I E  —
Oime lipców rozpoczynam do św!ąt wyuczę najdokładniej 
lilii u Nowicki Pańska 16.' 5522

tSjlpi* tańców poci kierownictwem p. brysia, Władysława 
«iUI a  Oruicza Sokół 111 (11 św. Marcina o) Bliższe infor- 
ma je między 7-30—9 wieczór. 55o3

ik h i w m  S I I E S Z K A N I  A, H m m f i
r i io P 7& niin  różnych pokoi dla solidnych lokatorów p - 
!i!lłi.-t,un<<lifB szukuje Calicyjskie biuro Ko&ęfiiika 22, !e-

5531efon 446.

R U 2 .N E  D O N I E S I E N I A .

I f

Bogato ilustrowany

M n "  ;
180 Mp. m  183 Mp,

wyd. Spółki ffydawn. K .  MiARK!
5557 w MIKOŁOWIE a. ,Śl.

a Jarmarków ks, poznańtkieto, 
. i  Ce ■ Pomerza, Król. poi. 1 Małopolski, os, 

zek, ka!. ścienny i bardzo obfitą treść.

Skład głśwny na całą Rzecz; ospol. poiską

Józef HLfiiSKi Sosnowiec. 3 - p  Kaja
Biuro Dzienników i Ogłoszeń 

oiaz skład M a t e r i a ł ó w  P i ś m i e n n y c h
 __

Wa Księgarń i Odsprzed. wysoki rabat!
Peessuteuj© s ię  -s g a n ió if  n a  fes. p o z n a ń ­

ski© , P c c s o r a e  i  K r e s y  W  s e L o a a ie .

GJLELialHS!
w-cwsśćJ Dia Rekiamy i
S l a  w l a t n l a  1 R e s t a u r a c j a

zaurowaciza z dniem 1 grudn a 1921
ś n i f f i d a p i f t  p o  w i e d e i f t s k t i

ŚNIADANIE I. „
Dla P. T. urzędników i uczącej się młodzieży 04 g 
7-mcj rano do gedr. 9 tej prze poi. po | 7f|  marek

ŚNIADANIE II. 
od godz. 9-tei przedpol do godz. 11 przelpoŁ

po 1 2001 marek
ŚNIADANIE I.: chleb, kśwa lub herbata.
SIADANIE II: chleb, masło, jaja, kawa lub heroa’ 

kuchnia gorąca. Bar poznańs - i oófcie zaopatrzony.
Sa : dobrze og'zan_. . 5559

ta.|

! § • »

H a r e m  a t i e n u t
. \  LWÓW, UL. K LER  T M S & iS l W

m a  n a  s k ł a d z i e :  p ię k n ą  m ą M  
p s i e 2.iią  i  ż y tn i ą ,  k a s z ę  h .ó -  

c z a n ą ,  k a w ę , o k o r j ę  k a ­
k a o , m a i ł o  m ió d ., m  .  d ło , 
z a p a ł k i ,  e s e u ty ę  o c t o w ą  

m r is z ta r d ę  k r a k .  i ip .
 ________ Ckm  HURTOWKŁ

O r y g i n a l n e  f l a s z k i  ferme;
i wkfidftf dd frTJiSa poleca 

„ ł  13 m i*: m  pl- K a r ja ^
Siatki gazotstt: ps 65 Mp. *

w e  L w o w ie
zaprasza niniejszem wszystkich upra­
wnionych do giosowania akcjonarju- 

szów Banku Ziemian, na

I .  N a d z w y c z a j n e ^

xtóre odbędzie s;ę we Lwowie

(inia 17 g rn d n iS  1921 r .
8 godz 12 o  południe 8i sa li p o sie -  
dzień Tąwarzysfwo M y t e g o  Elem- 
sżiego  we t o w i s  ul. Kcpeniitó 1 . 4-

z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie,
2. Odczytanie protokołu z poprze­

dniego Walnego Zgromadzenia,
3. Podwyższenie kapitału zakłado­

wego, wynoszącego Mp. 60,200.000 
o Md. 60,200 000 t. j. na łączną kwo­
tą Mp. 120,400.000 przez emisję 215.000 
sztuk na okaziciela opiewających akcji 
imiennej wartości M3, 280 każda,

4. Upoważnienie Rady Zawiadowcz. 
ażeby ustaliła kursakcii i inne warunki 
emisji i, powzięła także w t j m kierun­
ku postanowienie, c/y i w jakim za­
kresie ma być przy tej emisii p-awo 
poboru dotychczasowym akcjonariu­
szom przyznane,

5. Zmiana postanowień statutu spo­
wodowana podwyższeniem kapitału za­
kładowego,

6. Wybór Rady Nadzorczej,
7. Wybór Komisu Rewizyjne; w myśl 

|§ 64 i 73, ' 5555
8*. Wnioski członków. 
Akcjonarjuszów, chcących wziąć u- 

dział z prawem głosowania w terti 
Walnem Zgromadzeniu, uprasza się 
w myśl § 54 statutu o zdeponowanie 
najpóźniej do dnia 10 grudnia 1921 
swych ak cji wraz z kuponami, wzglę­
dnie poświadczeń tymczasowych w Ka­
sie Banku Ziemian we Lwowie w go­
dzinach urzędowych.

Każde 1 0 'a k c j nadaje akcjonariu­
szowi jeden głos, akcjonariusze, któ­
rzy przez zdeponowanie akcji udowo­
dnili swe prawo do głosu, otrzymują 
karty legitymacyjne, brzmiące na ich 

”  nazwisko z wymienieniem dości złożo- 
1  nych akcji i przypadających na nie gło- 
® sów. Akcjonarjusze mogą swe prawo 

głosowania wykonywać osobiście albo 
przez pełnomoemka, który nie musi 
być akcjonarjuszem.

Lwów^d. 8 listopada 1921

Rsilz Natizorrza Banku Siemian

EL- ii''ii  S

Ocyk' „H“ 100 s z t  Mk. 1.450

Ocyk: osire B
Ufcr.fe 500 ,, „ 1.300

Wiaiy tło kartofli s laka „ 1-300
Piece „M eteor" od „ 20.009

Kubły na węgla szt 950

Wszystkie inae artykuły

19 do 23 prc. t a n i e j tM*
Poler* ’ 5599

pierwszorzędnej jakości, wys&Ęl  kalory^:5f 
z aos awą do do.nu

po 2008 Pi lip. mstryssny •
sprzedaje

Centrala Agentur Handlowych na
L w ó w , 3  g o  M a j a  '6

bez dosta wy ze składu przy ul. janowskiej '

pa 1980 MHp. za csłaar n w fry c z ^

f s c h o ^

F irm a  FI. K fe rsR i
Easai Mikolascha

Fil a Tarnopol Ml-
poleca wjTOby krajowe na nieustającej wystawić r '  

55"9 l'CKi pałi.c Bksmjeckich. j^ka
Łóż<a żelazne, ogrodzenia siatkowe, dryty* ^  
metalowe, wagi balansowe, decymalne t na L jd  
saneczki dla i dzieci, piece i kuchnie żelazne? £ ^ 1 '  

ziemniaki, papę dochową, wanny, miecr.y ^ ^  ,̂ 
skie, maszyn^ do łupania drzewa, wały dc cyrKJ^^--

MWH mu

N A J L E P S Z E

P I E C I E
0 S 7 ,G S ^ r N C iś ^ ::0 ^ !2

Tanlzj r J !  ^
paląca

A n t o n i  H a l s N l
S o J j t ó l r jG

Polaka z odpowiednim l<apit Ĵer11 0|, 
ził .żenia DMIKARKI w \> 
skiem m^ścię. Posiadam 
i w.asny lokal, włożę również 
wkę. KIjentela z ,oćv.-nio<“a- 3 t
cłiowca byłany do objęcia 
ki. równika. Zgłoszenia pod . A /  >’ 
Obrót" ^

do

Tow. Akc. „REKŁflSIS rEŁSK 3“ 
nt Eumanauite

Z drukarni „ijlowa Polskiego" Lwów, Zimorowicza 11-15, poa zarz. Wilhelma /unottiego SkrzyCZj lisWiegO.


